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L E K C J A

z L is tu  św . P aw ła  A posto la  do 
G a la tó w  (5, 25—26) '

Bracia: Jeśli ż y j e m y  duchem ,
w e d łu g  ducha też  i p o s tęp u jm y .  Nic  
b ęd z iem y  chc iw i p różne j chw ały ,  
jedn i  d rugich  drażniąc i za zd ro sz ­
cząc sobie naw za jem .  Bracia, jeś liby  
k to  i dopuścił się jak iego  p rze s tę p ­
stwa, w y ,  k tó r zy  jesteście  duchow i,  
pouczcie tak iego  w  d u c h u  łagodnoś­
ci, bacząc k a ż d y  na sam ego siebie,  
abyś  i t y  nie  u legł pokusie .  Jeden  
drugiego brzem iona  dźwigajcie ,  a 
ta k  w ypełn ic ie  za k o n  C h rys tu so w y .  
A lb o w ie m  jeśli k to  m n iem a ,  że jes t  
czym ś,  g dy  n ic zy m  jest,  sa m  siebie  
zw odzi .  .1 k a żd y  n iech bada sw e  
postępow anie ,  a ta k  ty l k o  z  siebie  
sam ego ch lub ić  się będzie, a nie z 
innego. K a żd y  b o w iem  w łasne  p o ­
niesie brzemię. Ten, k tó r y  pobiera  
naukę ,  niech w s z y s tk im i  dobram i  
s w y m i  dzie li  się z  ty m ,  k tó r y  go  
naucza. Nie łu d ź m y  się: Bóg nie  
dozw oli  na igrawać się z siebie. Bo  
co cz łow iek  posieje, i to  żąć będzie. 
K to  bo w iem  sieje w  ciele sw oim ,  
w ciele te ż  żąć będzie skażen ie ,  a 
k to  sieje w  duchu , z  duch a  żąć b ę ­
dzie  ż y w o t  w ieczn y .  C zyn iąc  prze to  
dobrze, nie u s ta w a jm y ,  bo czasu  
sw ego  żąć b ę d z ie m y  bez w y tc h n ie ­
nia. Dlatego, póki czas m a m y ,  c z y ń ­
m y  dobrze w s z y s tk im ,  a zw łaszcza  
t y m ,  k tó r z y  są jedn e j  w iary  z nam i.

E W A N G E L I A

W edług św . Ł uk asza  (7, 11—16)

Onego czasu: Jezus  szedł do m ia ­
sta, k tóre  zow ią  N aim , a z n im  szli 
uczn iow ie  Jego i rzesza  w ie lka .  A  
gd y  się p rzy b l iży ł  do b ra m y  m i e j ­
sk ie j ,  oto w yn o szo n o  um arłego  j e ­
d y n a k a  m a tk i  jego, a ta była v)do- 
wą, i l iczna rzesza m ie js k a  szła za  
nią. A  gdy  ją u jrza ł Pan, u li tow a ł  
się nad  n ią  i rzek ł  jej: N ie płacz. I  
przys tą p i ł  i d o tkn ą ł  się m a r  (a ci, 
co nieśli , stanęli).  I  rzek ł:  M łod z ień ­
cze, tobie m ów ię ,  w s tań!  J usiadł  
zm ar ły ,  i począł m ów ić ,  i oddał go 
m a tce  jego. A  w s z y s tk ic h  zd ją ł  
strach  i w ie lb il i  Boga, m ówiąc:  P ro­
ro k  w ie lk i  po w sta ł  w śród  nas, a 
Bóg n a w ied z i ł  lud swój. Pozwólcie dziateczkom przychodzić do mnie



N I E D Z I E L A  X V  P O  Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G O
„A gdy się p rzybliży ł k u  b ra m ie  m ie j ­
skiej, oto w ynoszono umarłego, je d y ­
nego  syna  m a tk i  jego...” (Łk. 7, 12).

Ś m ierć  je s t z jaw isk iem  n a tu ra ln y m , jak  
n a tu ra ln e  je s t p rzy jśc ie  człow ieka n a  św ia t i 
z jaw isk iem  codziennym , z k tó ry m  bardzo 
często się sp o tykam y . M im o, że ta k  je s t w 
istocie, to  je d n a k  nie ty lko  sam  fak t, ale n a ­
w e t słowo w yw ołu je  u  nas jak ie ś  p rzykre , 
n iep rzy jem n e  uczucia. D la dobrego, p ra k ty ­
ku jącego  ka to lik a , słow o to nie pow inno  być 
stra szn e , a le  dosto jne  i pow ażne.

W obliczu  m a je s ta tu  śm ierc i n aw e t sk o ń ­
czony cynik  n ie  ośm ieli się b łaznow ać. Bo 
n aw e t i cyn ik  po jm uje , że śm ierć  to  nie dym , 
to n ie  pa ra , to  n ie  nicość, ale chw ila  n a d ­
zw yczaj doniosła i w ażka.

M ów im y, że śm ierć  to  rozs tan ie  duszy z 
c iałem . I dobrze m ów im y. K ościół uczy, że 
„b łogosław ien i są  ci, k tó rzy  w  P a n u  u m ie ­
r a ją ”. Nas, w yznaw ców  C hrystu sow ych , n a ­
p a w a ją  n ad z ie ją  słow a P an a  Jezu sa : „K to 
w ierzy  w e m nie, choćby i um arł, żyć będzie”. 
A p ro ro k  w oła: „G dzież jes t, o śm ierci zw y ­
cięstw o tw oje, gdzież jes t, o śm ierci, oścień 
tw ó j”.

Na ziem i do w szystk iego , ta k  do dobra  
ja k  i do zła, m ożna się p rzyzw yczaić . R eakcje  
bow iem  człow iecze m a ją  sw o je  g ran ice . P o ­
w szedn ie je  nam  ty le  i tak  w iele  rozm aitych  
sp raw . A przecież ty lk o  śm ierć, jed y n ie  
śm ierć  n ie  pow szedn ie je  n am  nigdy . Z trw o ­
gą  i tro sk ą  m yślim y o śm ierc i naszych  n a j ­
b liższych. C m en ta rn y  m ur, m u r g ran iczny  
m iędzy  m iastem  żyw ych i m iastem  um arłych , 
n ie  dzieli ludzi, a le  w łaśn ie  zbliża i łączy.

C ałe życie człow ieka, to je d n a  pogoń za 
p raw d ą . C złow iek chce p raw d ę  poznać, chce 
ją  zdobyć. N a cm en ta rn e j b ram ie  m ożna by 
śm iało  położyć n ap is  — tu  je s t p raw da , 
p ra w d a  życia. Z tą  p ra w d ą  n ik t n ie  ośm ieli 
się w alczyć. K toś m oże n ie  w ierzyć  w  Boga, 
a le  w  sw o ją  w łasną  śm ierć  m usi uw ierzyć.

To je s t p raw d a  życia, p raw d a  tego życia, 
k tó re  było  i tego, k tó re  będzie . P ra w d a  tego 
życia, k tó re  się skończyło  i tego życia, k tó re  
dopiero  się zaczyna. A po śm ierc i c ia ła  za ­
czyna się inne, now e życie, życie w ieczne.

D ziw ny je s t człow iek. L ubi on udaw ać 
ak to rs tw o  życia. P rzecież tak  w ie lu  z nas 
przez całe sw e życie chciałoby uchodzić za

kogoś, k im  n ie  jes t, okazyw ać w arto śc i, k tó ­
ry ch  się n ie posiada, u k ry w ać  w ady. Jak że  
często jes teśm y  zak łam an i nie ty lko  p rzed  
naszym i b liźn im i, a le także  p rzed  sam ym i 
sobą. Ileż w nas obłudy, faryzeizm u, d w u li­
cowości, pychy i fa łszyw ej pokory . M usi w ięc 
p rzy jść  chw ila , w  k tó re j człow iek w reszcie 
choćby przez m om ent będzie sobą, k iedy 
zrzuci z sieb ie  m askę ak to rsk ą .

To tak ie  tru d n e , choć tak ie  konieczne.
T ak im  m om entem  ob n ażan ia  całej p raw d y  

życia je s t m om en t śm ierci. W ów czas nikogo 
n ie  będą  obchodzić zaszczyty lub  godności, 
m a ją tk i czy odznaczenia  i opinie ludzkie. 
K ażdy  ko n a jący  to człow iek, k tó ry  nareszcie  
je s t sobą.

I choćby kto  n ie  chciał naw et, każdy, a le 
to  każdy człow iek. W ty m  jednym , jed y n y m  
m om encie sw ego życia odna jdz ie  sw oją  p ra w ­
dę. P raw d ę  o sobie. C hw ila  śm ierci, to  do ­
s to jn a  chw ila . O tak . A le lęk a ' się śm ierci 
ten  ty lko, k to  k łam ał życiem  przed  B ogiem  
i sobą sam ym  i to  przez w szystk ie  dn i ży ­
w o ta . N iech lęk a  się śm ierc i ten , k to  przez 
całe sw oje życie b luźn ił B ogu sam em u, niech 
lęk a  się s tan ąć  p rzed  tro n em  N ajw yższego. 
N iech  lęka się pub liczny  gorszyciel i m o rd e r­
ca. N iech lę k a ją  się ci w szyscy, k tó rzy  byli 
z b ro d n ia rzam i se tek  tysięcy  ludzi. N iech 
trw oga  o g a rn ia  tych , k tó rzy  p ch a ją  ludzkość 
do w ojny  i w zajem nego  w yn iszczania  się. 
N iech d rżą  ci w szyscy, k tó rzy  s ie ją  zam ęt i 
n iepokó j w spo łeczeństw ie  i n a  św iecie. N iech 
odczuw a s tra c h  ten , k tó ry  w yrządz ił k rz y w ­
dę m o ra ln ą  i m a te ria ln ą , ty m  k tó ry m  w inien  
p rzy jść  z pom ocą. N iech bo ją  się śm ierc i 
p rzyw ódcy  duchow i, k tó rzy  przy  pom ocy 
s tra c h u  i k łam stw a  trzy m a li w  ryzach  sw oje 
ow ieczki d la  w łasn e j ty lk o  korzyści m a te r ia l­
nej.

D obry, p ra k ty k u ją c y , p raw dziw ie  oddany  
C hrystu sow i k a to lik  n ie  m usi się jed n ak  o b a ­
w iać m o m en tu  śm ierci. M y jes teśm y  dziećm i 
B oga sam ego, od Niego w yszliśm y i do Niego 
pow rócić m am y. D latego d la  nas śm ierć  nie 
będzie czym ś trag icznym , czym ś strasznym . 
B ędzie to  ja k  pow iedzia ł w  obozie k o n c e n tra ­
cy jnym  w czasie ok u p ac ji pew ien  m łodzie­
niec do G u staw a  M orcinka — „B ędzie to 
p rze jśc ie  z jednego  p oko ju  do drug iego". 
D obrze to s fo rm u łow ał ten  m łody człow iek. 
D la człow ieka bow iem  w ierzącego będzie to 
ja k a ś  zam iana  b y to w an ia  ziem skiego w  b y ­

tow an ie  w ieczne. Ś m ierć  w yzw ala  duszę z 
w ięzów  cielesnych  i pozw ala je j po łączyć się 
z B ogiem  n a  w ieczność.

D la dzieci Bożych śm ierć pow inna być 
chw ilą  szczęścia i p raw d z iw e j radości. Ojciec 
bow iem  N iebieski p rzyzyw a do sieb ie  u k o ­
chane dziecko i p rag n ie  w y rów nać  m u w szy st­
kie k rzyw dy  i n iepow odzenia , jak ich  ono tu. 
na ziem i zaznało. P rag n ien ie  m iłości, szczęś­
cia, sp raw ied liw ości, p raw dziw ego  pokoju  
zostanie dopiero  zaspokojone po śm ierc i ciała, 
w Bogu. Oto dobry  O jciec w oła: „Pójdź sługo 
dobry  i w ierny , iżeś nad  m ałym  był w iernym , 
nad  w ielu  cię postan o w ię”.

C hw ila  śm ierci, to  chw ila  osobliw a. P rzez 
całe życie pisze człow iek sw ój w ielk i te s ta ­
m en t, czynam i, słow am i i m yślam i. P isze 
człow iek sw oje w yznan ie  w iary , pisze s tra ty  
i zyski, po s tro n ie  „m a” i „w in ien ”. B ilans 
jed n ak  i podp isan ie  te s tam en tu  n as tęp u je  
dopiero  w  chw ili śm ierci.

Z baw icie l pouczył nas jeszcze o jed n e j 
p raw dzie  śm ierci. T łum aczy ł, że śm ierć  to 
d roga  życia, to b ram a  w iodąca do innego  b y ­
tow ania. Śm ierć  o dsłan ia  b ezk resne  h o ry zo n ­
ty. P rzez śm ierć  w stęp u je  człow iek w  p ra w ­
dziw e życie, bez cierpień , bez tro sk i, bez lę ­
ku, w życie p raw d z iw e j miłości i w ielk iego 
ukochan ia . Bo jak  to  pouczał nas P an  Jezus: 
„K to  w ierzy  we M nie, choćby i um arł, żyć 
będzie .”

N a progu  śm ierc i zasiada  u tru d zo n y  p ie lg ­
rzym  i spogląda daleko  poza siebie, w stecz. 
B arw n y m  szlak iem  m ieni m u się całe d o ­
tychczasow e życie. A le z pe rsp ek ty w y  śm ie r­
ci to daw ne  życie jakoś inaczej w ygląda — 
su ro w ie j i pow ażniej. P ry sn ę ły  w szystk ie  z łu ­
dy. Z n iknę ła  g ra  ak to rsk a . P ozostała  sam a 
p raw d a  — p raw d a  życia.

M om ent śm ierci to  m ożliw ość dok ładnego  
poznan ia  sam ego siebie. W obliczu śm ierci 
w szystk ie  w artości n a b ie ra ją  rze te lnych  w y ­
m iarów .

M y, w ierzący  kato licy , nie czekajm y m o­
m en tu  śm ierci, aby  u jrzeć  p raw dę  sw ego ży ­
cia, a le ' już dzis ia j postępu jm y  tak , aby 
w szystko co czynim y było p raw dą . N iech ten 
m om ent śm ierci będzie dla nas rzeczyw iście 
p rze jśc iem  z jednego  pokoju  do drugiego, w 
k tó rym  je s t w ieczne szczęście z Bogiem .

Ks. m gr Z. M ĘDREK

Z  ŻYCIA SP OŁECZNEG O 
TOWARZYSTWA POLSKICH 

KATOLIKÓW

W  d n i u  19 l i p c a  b r .  w  s a l i  k i n a  „ A u r o T a * ’ w  W a r ­
s z a w i e  o d b y ł a  s i ę  u r o c z y s t a  a k a d e m i a  z o r g a n i z o ­
w a n a  p r z e z  S T P K  i S Z P H  „ P o l k a t ” d l a  u c z c z e n i a  
Ś w i ę t a  22 L i p c a ,  w  X X l - l e c i e  P K W N .  W  a k a d e m i i  
w z i ę l i  u d z i a ł  p r z e d s t a w i c i e l e  S T P K ,  p r a c o w n i c y  
i  D y r e k c j a  S Z P H  „ P o l k a t ”  o r a z  z a ł o g i  w a r s z a w ­
s k i c h  Z a k ł a d ó w  u s ł u g o w y c h  i  p r o d u k c y j n y c h .

P r z e m ó w i e n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  w y g ł o s i ł  i n ż .  J  P o -  
t k a ń s k i ,  D y r e k t o r  Z a k ł a d u  U s ł u g  S p e c j a l i s t y c z n y c h ,  
p o d k r e ś l a j ą c  d o n i o s ł o ś ć  M a n i f e s t u  L i p c o w e g o  d l a  
u t r w a l e n i a  i r o z w o j u  s o c j a l i z m u  w  P o l s c e  o r a z  
o r g a n i z a c j i  k r a j u .  D o r o b e k  P o l s k i  L u d o w e j  w  o k r e ­
s i e  p o w o j e n n y m  b u d z i  p o w s z e c h n e  u z n a n i e  z a r ó w ­
n o  u  p r z y j a c i ó ł  j a k  i w r o g ó w .  P o l s k a  m a  w i e l k i e  
o s i ą g n i ę c i a  g o s p o d a r c z e ,  s p o ł e c z n e  i k u l t u r a l n e ,  a  
p o l i t y k a  P o l s k i  w n o s i  k o n s t r u k t y w n y  w k ł a d  w  
u m a c n i a n i e  P o k o j u  i  z b l i ż e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e .  
P o l s k a  p r a g n i e  p r a c o w a ć  w  s p o k o j u ,  p o m n a ż a ć  
s w ć j  d o r o b e k  i ż y ć  w  p r z y j a ź n i  z e  w s z y s t k i m i  n a ­
r o d a m i .  D l a t e g o  z  o d r a z ą  i p o t ę p i e n i e m  o d n o s i  s i ę  
d o  w s z y s t k i c h  a k t ó w  p r z e m o c y ,  u c i s k u  i n i e t o l e ­
r a n c j i  s o l i d a r y z u j ą c  s i ę  z e  w s z y s t k i m i  n a r o d a m i  
i  r u c h a m i  w a l c z ą c y m i  o W o l n o ś ć ,  R ó w n o ś ć  i  B r a ­
t e r s t w o .

W  g r a n i c a c h  m o ż l i w o ś c i  p r z y c z y n i a  s i ę  S T P K  i 
S Z P H  „ P o l k a t ”  d o  r o z w o j u  k r a j u  i  r e a l i z a c j i  p r o ­
g r a m u  s p o ł e c z n e g o ,  k u l t u r a l n e g o  i p o l i t y c z n e g o .  
P r o d u k c j a  S Z P H  „ P o l k a t ”  i u s ł u g i  s p e c j a l i s t y c z n e  
s ą  p o t r z e b n e  g o s p o d a r c e  k r a j o w e j .  P r z e z  s w ó j  c h a ­

* r a k t e r  e k s p o r t o w y  i  a n t y i m p o r t o w y  p r o d u k c j a  
w p ł y w a  n a  l e p s z e  k s z t a ł t o w a n i e  b i l a n s u  h a n d l o w e ­
g o ,  u s ł u g i  z a ś  n a  d ł u ż s z e  i  s p r a w n i e j s z e  f u n k c j o ­
n o w a n i e  m a j ą t k u  n a r o d o w e g o .  S t w i e r d z e n i e  o  g o ­
t o w o ś c i  d a l s z y c h  w y s i ł k ó w  d l a  r o z w o j u  k r a j u  i z a ­
c h o w a n i a  P o k o j u  p r z y j ę t e  z o s t a ł o  z  a p l a u z e m  
p r z e z  z e b r a n y c h

P r z e d s t a w i c i e l e  z a ł ó g  Z a k ł a d ó w  z ł o ż y l i  n a s t ę p u ­
j ą c e  r a p o r t y  z  p o d j ę t y c h  i w y k o n a n y c h  z o b o w i ą ­
z a ń  p r o d u k c y j n y c h  i s p o ł e c z n y c h  d l a  u c z c z e n i a  
u r o c z y s t o ś c i  p a ń s t w o w y c h .  C z y n y  s p o ł e c z n e  o b e j ­
m o w a ł y  c e n n y  w k ł a d  w' o d b u d o w i e  i  k o n s e r w a c j i  
s z k ó ł ,  o ś r o d k ó w  s p o ł e c z n y c h ,  u r z ą d z e ń  k o m u n a l ­
n y c h  i t p .  C a ł o k s z t a ł t  z a d a ń  S Z P H  . . P o l k a t ’1 o m ó ­
w i ł  d y r e k t o r  M .  R ó ż y c ,  p o d k r e ś l a j ą c  g ł ó w n e  
w y n i k i  i ż a l o ż e n i a  n a  p r z y s z ł o ś ć .  K i e r u n k i  
d z i a ł a l n o ś c i  p o w i ą z a n e  s ą  z  p l a n a m i  o g ó l n o k r a j o ­
w y m i ,  c o  z a b e z p i e c z a  j e j  c i ą g ł o ś ć .  R o z w i ą / a n a  z o ­
s t a ł a  s p r a w a  p e ł n e g o  w y p o s a ż e n i a  Z a k ł a d ó w  w  f u n ­
d u s z e  w ł a s n e .  W  z n a c z n y m  s t o p n i u  r o z w i ą z a n a  z o ­
s t a ł a  s p r a w a  l o k a l o w a  d l a  Z U S - u  i  d l a  Z a k ł a d ó w  
w e  W r o c ł a w i u .  W  t o k u  j e s t  u z y s k a n i e  p o m i e s z c z e ­
n i a  d l a  Z a k ł a d u  M e c h a n i c z n o - E l e k t r y c z n e g o  w  
W a r s z a w i e .  P r o f i l e  p r o d u k c j i  i u s ł u g  s ą  w y p r ó b o ­
w a n e  i l e ż ą  w  z a k r e s i e  m o ż l i w o ś c i  w y p o s a ż e n i o ­
w y c h  i f a c h o w y c h  Z a k ł a d ó w .  P l a n y  g o s p o d a r c z o -  
f i n a n s o w e  w y k o n y w a n e  s ą  z  n a d w y ż k ą .  O b o k  t y c h  
o s i ą g n i ę ć  p r z e d  S Z P H  „ P o l k a t ”  s t o j ą  n a d a l  z a d a ­
n i a  u s p r a w n i e n i a  o r g a n i z a c j i ,  p o g ł ę b i e n i a  d y s c y p l i ­
n y  f i n a n s o w e j  i g o s p o d a r n o ś c i  o r a z  p o s t ę p u  t e c h ­
n i c z n e g o .  Z a d a n i a  t e  b ę d ą  p i e r w s z o p l a n o w e  w  n a j ­
b l i ż s z y m  o k r e s i e ,  b o w i e m  w z r o s t  p l a n ó w  b ę d z i e  
w o l n i e j s z y ,  z h a r m o n i z o w a n y  z  p r z y r o s t e m  f u n d u ­
s z ó w  w ł a s n y c h ,  m o ż l i w o ś c i a m i  w y p o s a ż e n i o w y m i  
t e c h n i c z n y m i  i  k w a l i f i k a c j a m i  f a c h o w y m i ,  o r a z  z 
w a r u n k a m i  l o k a l o w y m i .  P r o g r a m  t e n ,  z g o d n y  z 
w y t y c z n y m i  Z a r z ą d u  S T P K  p o z w o l i  n a  z w i ę k s z e ­
n i e  a k u m u l a c j i  i z y s k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  n a  c e l e  
s t a t u t o w e ,  i s t o t n ą  s p r a w ą  j e s t  k o n t y n u o w a n i e  a k c j i  
Z a r z ą d u  S T P K  z b l i ż e n i a  p r a c o w n i k ó w  S Z P H  „ P o l ­
k a t ”  d o  d z i a ł a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j  S T P K  D o t y c h c z a ­
s o w e  a k c j e  m i ę d z y  i n n y m i  p o d k r e ś l i ł y  r ó w n i e ż  s p o ­
ł e c z n y  c h a r a k t e r  d z i a ł a l n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  S Z P H  
. . P o l k a t ”  u ł a t w i a j ą c  j ą  i  p o d b u d o w u j ą c .

P r a c u j ą c  d a l e j  o w o c n i e  i h a r m o n i j n i e  o r a z  w ł ą ­
c z a j ą c  s i ę  w  c o r a z  s z e r s z y m  z a k r e s i e  w  n u r t  d z i a ­
ł a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  g o s p o d a r c z e j  i  k u l t u r a l n e j  
S T P K  w y k o n u j e m y  s w ó j  o b y w a t e l s k i  i n a r o d o w y  
o b o w i ą z e k  r e a l i z a c j i  p r o g r a m u  w y t y c z o n e g o  21 l a t  
t e m u  p r z e z  P K W N  w  M a n i f e ś c i e  22 L i p c a .

N a  z a k o ń c z e n i e  a k a d e m i i  z e b r a n i  u c h w a l i l i  R e  
z o l u c j ę  p o t ę p i a j ą c ą  a g r e s j ę  a m e r y k a ń s k ą  w  W i e t ­
n a m i e  i  r e w i z j o n i s t y c z n e  a k c j e  m i l i t a r y s t ó w  n i e ­
m i e c k i c h .  d e k l a r u j ą c  j e d n o c z e ś n i e  w z m o ż e n i e  w y ­

s i ł k ó w  d l a  d a l s z e g o  r o z w o j u  k r a j u  i  z w y c i ę s k i e j  
w a l k i  o P o k ó j  i  P o s t ę p .

A k a d e m i a  z  r a c j i  Ś w i ę t a  22 L i p c a  o d b y ł a  s i ę  r ó w ­
n i e ż  w e  W r o c ł a w i u  w  m i e j s c o w y m  Z a k ł a d z i e  M e -  
c h a n i c z n o - E l  e k t r o n i c ^ n y m  S Z P H  „  P o l k a t ” . L i c z ­
n i  p r a c o w n i c y  S Z P H  „ P o l k a t ”  o t r z y m a l i  z  r a c j i  
Ś w i ę t a  22 L i p c a  i o s i ą g n i ę t y c h  w y n i k ó w  z a  p ó ł r o c z e  
b r .  n a g r o d y  p i e n i ę ż n e  i w y r ó ż n i e n i a .  ^  B.
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IIUSZ KATECHIZM

CHOROBY KOŚCIELNIE
P rzed s taw io n e  w  pop rzed n ich  a r ty k u ła c h  

znam iona  K ościo ła  Jezu sa  C h ry stu sa  są  ozna­
k ą  życia i zd ro w ia  te j b o sk o -lu d zk ie j in s ty ­
tu c ji. Jed n ak że  w  h is to rii K ościo ła P o ­
w szechnego  n ie  było  an i jednego  tak ieg o  m o­
m en tu , w  k tó ry m  n ie  by łby  on n a rażo n y  na  
ludzk ie  odchy len ia , k tó re  często p rze rad za ły  
się w  n iebezp ieczne choroby. O gólnie ow e 
s ta n y  cho rob liw e  p rz e ja w ia ją  się w  dw óch 
dziedz inach  kościelnego  życia: 1) w  dziedzi­
n ie  d o k try n a ln e j i 2) w  dziedzin ie  dy scy p li­
n a rn e j. C horobę d o k try n a ln ą  n azyw a się  po ­
spolicie h erez ją , chorobę d y scy p lin a rn ą  — 
schizm ą. O bydw ie nazw y w y m ag a ją  w y ja ś ­
n ien ia  i om ów ienia.

W yra z  „herezja” pochodzi z greckiego s ło ­
w a  „hairesis”, k tóre  oznacza w ybór ,  o d m ie n ­
ność poglądów, szkolę, ugrupow anie .  C h rześ­
c ija ń s tw o  w cześn ie  poczęło u ży w a ć  tego w y ­
razu  na oznaczenie  n a u k i  now e j ,  n iezna ne j  
m u  od począ tku ,  n iezgodne j z  tym ,  co p r z y j ­
m o w a n o  i w  co w ierzono  pow szechn ie  
( k a fh o lo n  = po ka to l icku )  i zaw sze  od cza ­
sów  aposto lskich .  W późn ie jsze j  teologii h e ­
rezją przezw a n o  św iad om e  i u p o rczyw e  od­
rzucanie  p ra w d y  w ia ry  za w ar te j  w  C h r y s tu ­
s o w y m  i A p o s to l s k im  Depozycie.

H erez ję  np. głosił ten , k to  uczył, że C h ry ­
s tu s  n ie  je s t Synem  B ożym  (tak  a rian izm  w 
IV  w.), że M aria , Jego  M atka , n ie  je s t M atką  
Bożą (tak  n es to rian izm  w V w.), że n ie  m a 
g rzechu  p ie rw orodnego  (pelag ian izm  w  V w.).

N ie je s t n a to m ia s t h e re ty k iem  ten , k to  
p rzy jm u je  w szystk ie  p ra w d y  D epozytu  W ia­
ry , a odrzuca  n iek tó re  zw yczaje  koście lne  np. 
u suw a język  łac iń sk i z obrzędów , odrzuca 
p rzym usow y celiba t, re zy g n u je  z k u ltu  tego 
czy tam teg o  św iętego  (ku lt św ię ty ch  p rz y j­
m uje , a le np. n ie  chce uanać  za św ię tego  p a ­
p ieża K alik s ta , lub  Zozym a) lub, gdy o d rzu ­
ca ju ry sd y k cy jn y  p ry m a t pap ieża  w  całym  
ch rześc ijań stw ie . O w szem  — dogm at ten  
m ożna śm iało  nazw ać  h e rez ją , .poniew aż go 
n ie  m a w D epozycie W iary .

W yra z  „schizma" pochodzi z greckiego s ło ­
w a  „sch ize in” — rozdzielać.  W term inologii  
re l ig i jne j  sch izm a  oznacza zerw a n ie  jedności  
z  w ła s n y m  b iskupem , podział Kościoła lo ­
kalnego  (par tyku larnego ,  kra jow ego) na dwa  
lub w ięce j od łam ów  sobie wrogich , w za je m

A P O S T O Ł O W I E  
S Ł O W I A N

W IX  w. na  w ezw an ie  księcia  w ie lkom o- 
raw sk iego , R ościsław a, p rzy b y li m isjonarze , 
m nisi greccy, zna jący  język  s ta ro sło w iań sk i: 
C y ry l i M etody. R ozpoczęli p racę  m isy jną , 
k tó re j w yn ik iem  był ch rzes t k sięcia  i lu d ­
ności k ra ju . C y ry l i M etody nabożeństw o  
p ro w ad z ili w  języ k u  sta ro sło w iań sk im  i w ed ­
ług  o b rząd k u  greckiego. C yry l u łożył pism o 
s ta ro słow iańsk ie , tzw. cy ry licę . P rze łoży ł n a  
język  sta ro s ło w iań sk i z P ism a św. perykopy  
n iedzie lne  i śp iew y litu rg iczne . D ał zatem  po ­
czątek  s ło w iańsk ie j li te ra tu rz e  kościelnej.

Z M oraw  ch rześc ijań stw o  dosta ło  się do 
Czech. K sięstw o  w ie lkom oraw sk ie  objęło  w 
ostan ie j fazie sw ego is tn ien ia  (ok. r. 880) 
rów nież południov.-:.i część zachodniej M ało­
polski i G órnego  S iąska (K raków , Pszczynę. 
C ieszyn, R acibórz). W tedy to działali na tych  
te ren ach  m isjo n arze  ch rześc ijańscy  z. Czech. 
M ałopolan ie  p rzy ję li chrzest z rąk  s ta ro s ło ­
w iańsk ich  m isjonarzy .

się zw alcza jących .  S c h izm a  to przede  w s z y s t ­
k im  grzech przec iw  miłości, k tórego  źród łem  
jes t  n iesubordynac ja ,  w archo ls tw o  lub p y ­
cha i n ie zd ro w e  am bic je  jak ie jś  w p ły w o w e j  
jednos tk i .

Może się je d n a k  zdarzyć  i ta k i w ypadek , 
że w  obronie  au ten ty czn e j p ra w d y  trz eb a  
ze rw ać  z b isk u p em  odchodzącym  od n au k i 
Jezu sa  C h ry s tu sa  za w a rte j w  P iśm ie  św. 
i A posto lsk ie j T rad y c ji (w D epozycie W iary) 
lub  łam iący m  p rzy ję te  p rzep isy  rozum nego  
rządzen ia . T ak  w  II I  w iek u  ch rześc ijan ie  
A n tio ch ii ze rw a li ze sw ym  b isk u p em  P a ­
w łem  z S am osaty , p o n iew aż  b łędn ie  nauczał, 
że C h ry stu s n ie  by ł S ynem  Bożym . W 
X IX  w ieku  po P ie rw szym  Soborze W aty ­
k ań sk im  (1870 r.) słu szn ie  ze rw a li z pap ieżem  
P iu sem  IX  sta ro k a to licy , pon iew aż w a ty k a ń ­
sk ie  dogm aty  o p ry m ac ie  i n ieom ylności 
sprzeczne są z duchem  K ościo ła Jezusa  
C hry stu sa . K ościół P o lsk o k a to lick i (PN KK ) 
p o w sta ł w  A m eryce  przez zerw an ie  z rz y m ­
sk o k a to lick im  ep isk o p a tem  z pow ażnej i 
s łu szne j przyczyny . T am te js i k a to licy  po l­
sk iego  pochodzen ia  n ie  m ogli znaleźć w R zy ­
m ie p ap iesk ie j op iek i p rzeciw  sam ow oli 
am ery k ań sk ich  b iskupów  ir landzk iego  po ­
chodzenia , w ięc p o stan o w ili się b ro n ić  sam i.

M ylny  a n a w e t śm ieszn ie  n a iw n y  pogląd  
n a  is to tę  sch izm y głoszą teo lodzy  rzy m sk o ­
kato liccy . I t a k  ks. M arian  K o w alew sk i w  
,.M ałym  S łow n iku  T eo logicznym ” (s. 340)
b a ła m u tn ie  poucza, że sch izm a to  „zerw an ie  
jedności z K ościołem  K a to lic k im ” czyli 
R zym skokato lick im . Tego ro d za ju  p rzek o n a ­
n ie  w yp ływ a z d o k try n y  głoszącej, że ty lko  
R zy m skokato lick i K ościół posiada  całą i a b ­
so lu tn ą  p raw dę , ty lk o  on je s t „M istycznym  
c iałem  Jezu sa  C h ry stu sa" . W d o k try n ie  te j 
b rak  p raw dy , je s t ona ty lk o  w yrazem  za ro ­
zum iałości, k tó ra  w p ro st rodzi schizm ę.

P ra w o w ie rn a  — a w ięc w łaśc iw a  n a u k a  
(po lskokato licka , s ta ro k a to lic k a  i p ra w o ­
sław na) o K ościele Bożym jak o  w ie lk ie j ro ­
dzin ie  b ra tn ic h  K ościołów  k ra jo w y ch  od s ie ­
bie n ieza leżnych  — n ie  dopuszcza m ożliw oś­
ci sch izm y pom iędzy  ty m i K ościo łam i, chyba 
że sch izm ą byśm y n azw ali n iechęć  czy w ro ­
gość k tó regoś z K ościołów  k ra jo w y ch  do p o ­
zosta łych  braci. Tego ro d za ju  sch izm ę głosi 
i p ie lęg n u je  w łaśn ie  K ościół R zym skokato lic ­
ki, gdy pozostałe  K ościoły k a to lick ie  uw aża 
za „b rac i od łączonych” — oczyw iście o d łą ­
czonych od R zym u.

Z dan iem  teo log ii rzy m sk o k a to lick ie j n a j ­
w iększą  g ru p ę  sch izm aty ck ą  (braci odłączo­
nych) s tan o w ią  K ościoły W schodnie. Ks. 
M. K ow alew sk i głosi n iezn an y  h is to ry k o m  
fa k t p o w stan ia  „sch izm y g re c k ie j” już w  IX  
w iek u  i ca łą  w inę  zw ala  na „G reków ”. Tego 
ro d za ju  n a u k a  fa łszu je  p ra w d ę  h is to ry czn ą  
S ch izm a ła c iń sk o -g reck a  n ie  p o w sta ła  an i 
w  IX  w. an i n a w e t w  1054 r. (rzekom o z w i­
n y  p a tr ia rc h y  C eru la riu sza). P ow sta ła  f a k ­
tyczn ie  w  X III  w ieku  po p ap iesk ich  w y p ra ­
w ach  k rzyżow ych, zw łaszcza po IV  w y p raw ie  
w  1203 r., gdy łac iń scy  k rzyżow cy zniszczyli 
K o n stan ty n o p o l (m iasto  a rcyka to lick ie )! i 
założyli tam  „ łac iń sk i p a tr ia rc h a t" .

O ile sch izm a n ie  je s t m ożliw a w  K ościele 
Pow szechnym , m ożliw a  jest i zd a rza  się w 
łon ie  K ościołów  p a rty k u la rn y c h . N ad k aż ­
dym  tego  ro d za ju  w y p ad k iem  na leży  ub o le ­
w ać  i ro b ić  wrszystko , by dc n ie j n ie  dopuścić.

W w alce  z h e rez jam i i sch izm am i używ ano 
k iedyś „środków  b o ga tych" (k ru c ja t, in ­
kw izycji, p a len ia  na  stosie, to r tu r) . W o s ta t­
n ich  czasach  k ie ru ją c  się racze j ro z sąd ­
k iem  ow e choroby  leczy się  d ialog iem . W łaś­
n ie  dobrze z ro zu m ian y  ru ch  ekum en iczny  
k ie ro w an y  przez Sw iatow rą R adę  K ościołów  
g łosi p o trzebę  c ierp liw ego , ch rześc ijań sk iego  
d ia logu  i zm usza do tego sam ego  K ościół 
R zym skokato lick i. W spom agajm y  ten  ruch  
m o d litw ą  i w łaśc iw ą p ostaw ą z rozum ien ia  i 
w yrozum iałośc i.

Ks. d r S. W ŁO D A R SK I

W IZ Y TA  PR E M IE R A  JO Z E FA  C Y ­
R A N K IEW IC Z A  W  PA RY ŻU  oceniana 
je s t p rzez  p ra sę  zach odn ioeu rope jską  n a ­
stęp u jąco :

P a ry s k i „CO M BA T” w idzi w  ty m  fakcie  
w y r a ź n ą  p o p r a w ę  w  s to sunkach  
m iędzy F ra n c ją  1 Po lską . „O fic ja ln i 
p rzed s taw ic ie le  P o lsk i — czy tam y w  
„C om bat” — n ie  k ład ąc  n ac isk u  n a  tak ie  
p u n k ty  n iezgody  ja k : u znan ie  NRD lub 
udzia ł w  k o n fe ren c jach  rozbro jen iow ych , 
chcą zw łaszcza u w y p u k lić  te  p rob lem y  po­
lityczne, w  k tó ry c h  op in ie  P a ry ż a  i W a r­
szaw y są zbieżne.

W p ie rw szy m  rzędz ie  chodzi tu  o u z n a ­
n ie  g ran icy  na  O drzę  i N ysie, a  w ięc o 
sp raw ę, k tó ra  m a  k a p ita ln e  znaczen ie  d la 
P o lsk i”.

In n e  p ism o fra n c u sk ie  „L A  C R O IX ” 
s tw ie rd za , że w iz y ta  p re m ie ra  C y ra n k ie ­
w icza w e F ra n c j i oczek iw ana je s t od d a w ­
na... D ziennik  p rzy tacza  p raw ie , że w  ca­
łości a rg u m e n ty  w arszaw sk ieg o  „Ż ycia 
W arszaw y ”, om aw ia jące  sens po lityczny  
w izy ty  polskiego p re m ie ra  w sto licy  F ra n ­
cji.

Z achodn ion iem ieck i „D IE  W ELT 
s tw ie rd za , że is tn ie je  m iędzy  P a ry żem  i 
W arszaw ą różn ica  zd ań  co do n iek tó ry ch  
sp raw , a le  o w ie le  w ięcej is tn ie je  p u n k tó w  
stycznych . P rzed e  w szystk im  w  sp raw ie  
g ra n ic y  n a  O drze i N ysie (to boli bońsk ich  
odw etow ców ). Z resz tą  w  sp raw ie  n iem iec­
k ie j, pom im o różn icy  s tanow isk  w obec 
NRD, rów n ież  i F a ry ż  p a trzy  z n ie u fn o ś­
cią n a  poczynan ia  1 p lan y  rz ą d u  bońsk ie- 
go. W ym ow nym  tego  p rzy k ład em  je s t  n  e ­
g a t  y  w  n e s tanow isko  p rezy d en ta  de 
G a u lle ’a  w obec zachodn ion iem ieck ich  
a sp ira c ji a tom ow ych .

S ygnalizu jęm y  pog lądy  p ra sy  zachod­
n ie j na  te m a t w izy ty  p re m ie ra  P R L  w e 
F ra n c ji. Ju ż  n ied ługo  będziem y m ogli 
poddać  an a liz ie  je j do robek . A e fek t je j 
będzie  p raw dopodobn ie  pow ażny . Z ty m  
liczy się  op in ia  m ięd zy n a ro d o w a-eu ro p e j-  
ska.

N iem cy zachodn ie  t r a k tu ją  w izy tę  p re ­
m ie ra  C y rank iew icza  z dużym  zan iepoko ­
jen iem . F a k t, że odbyw a się ona n a  k i l ­
k an aśc ie  d n i p rzed  w y b o ram i do B u n d e ­
s tag u  n iepokó j te n  pogłęb ia . Jed n o  je s t 
p ew n e  — stanow isko  F ra n c ji i P o lsk i n ie  
będzie  sp rzy ja ło  p lan o m  po litycznym  E r­
h a rd a  i rz ąd u  bonskiego. N iem ieccy  c h a ­
decy, pod p a tro n a te m  sw ego p re m ie ra  r u ­
szyli w  k am p an ii w y borcze j z re w iz jo n i­
s tycznym i su rm am i. O dw et! O dw et! O d­
w et! O to  słow o, k tó ry m  dyszy  każdy  
m ów ca z CDU.

K o n k u re n t E rh a rd a  — W illy  B ran d , 
k tó ry  pom aw iany  je s t  o to, że po lityczn ie  
b io rąc  je s t  echem  rzą d z ą c e j CDU, n a  w ie ­
cu  in a u g u ru ją c y m  k a m p a n ię  w yborczą  
SPD  s ta ra n n ie  p o d k re ś la ł to w szystko  co 
dzie li SPD od CDU. „N ie w y s ta rcza  po ro ­
zum ieć się ty lko  z Z achodem  — ośw iadczył 
B ra n d t — bezp ieczeństw o  1 pokó j d la  N ie­
m iec  n a s tą p i ty lk o  w tedy , Jeśli zajdz ie  
m ożliw ość p o ro zu m ien ia  się z naszym i 
w schodn im i są s iad am i” ... _

P rzyszłość  pokaże do czego zm ie rza  to 
p rzem ów ien ie  w yborcze  i ile  je s t w  n im  
ob o w iązu jące j szczerości.

A  te ra z  p ok ró tce  o ty m  co s ię  d z ie je  na  
szerok im  św iecie. D o W ie tn am u  A m e ry k a ­
n ie  n ad es ła li da lsze  posiłk i w o jskow e. S i­
ły  U SA  w  ty m  k ra ju  osiągnęły  poziom  88 
ty s . żo łn ierzy .

W S tan ach  Z jednoczonych  w  L os A n ­
geles, C hicago, S p rig fie ld  (s tan  M as­
sach u se tts ) doszło d o  k rw a w y c h  s ta rć  z 
lu d n o śc ią  m u rzy ń sk ą . W okół d z ie ln ic  z a ­
m ieszk an y ch  przez ludność  k o lo ro w ą  p ow ­
s ta ły  b a ry k ad y . P o d n iecen ie  w zrasta ło . 
W ładze ogłosiły  s tan  w o jen n y  w  L os A n ­
geles. P re z y d e n t Johnso n  w y sła ł posiłk i 
w o jsk  fe d e ra ln y c h  n a  te re n  m ia s ta  i w ez ­
w a ł w ładze, ab y  uczyniły  w szystko  d la  
„p rzy w ró cen ia  p o rząd k u ”. S ą  zab ic i i  s e t­
ki ran n y ch .

W  G rec ji k ró l w raz  ze sw ym i a d h e re n ­
ta m i w y w oła ł roz łam  w  p a r t ii  U n ia  C en ­
tru m , k tó re j p rzy w ó d cą  je s t b. p re m ie r  
P a p a n d re u . 30 posłów  przeszło  n a  pozycje 
k ró lew sk ie.- P a p a n d re u  zapow iedzia ł, że 
odw oła  się do  n aro d u . K o n flik t w  G rec ji 
t r w a  i n a ra s ta . (O.)



K
iedy zn a jd z iem y  się da ie j poza 
m iastem , na gołej rów nin ie  w idać 
dw ie s trze lis te  w ieże, ry su jące  się 
na p o m arańczow o-czerw onym  
n iebosk łon ie , • zab arw io n y m  za­
chodzącym  słońcem , k tó re  jak  

w ie lk a  ogn is ta  k u la  k ry je  się za horyzontem . 
O bok w ież  kościelnych , k ilk a  k resek  k o m i­
nów  fab ry czn y ch , a niżej szara  po fa łdow ana  
m asa  dachów  dom ostw . Od m ia s ta  po rosie 
p łyn ie  m ono to n n y  szum  p rze ry w an y  dźw ię­
k iem  dzw onów  lub  sy ren ą  fab ryczną , w o ła ją ­
cą na  zm ianę. P am ię tam  od la t ten  jęk liw y  
głos sy ren  i m e lo d y jn y  głos dzw onów . W w y ­
ją tk o w y ch  la ta c h  sy ren y  w yły  groźnie budząc 
trw ogę a dzw ony żałośnie, w olno dzw oniły  
W tedy ry k  sy ren  zw iasto w a ł a la rm  lo tniczy, 
a dzw ony żałobę. A le dziś znow u te  g łosy są 
zw ykłe, pow szednie. B uczą sy reny , b iją  dzw o­
ny, da lek im  echem  o d b ija ją  się w  m azow iec­
k ich  la sach  i m ów ią, m ów ią  h is to rię .

N ie było  tu  czynów  na m ia rę  W aterloo  czy 
L enino , n ie  było w ie lk ich  ludzi, n ie  by łe  w ie l­
k ich  odkryć. A le jak  w szędzie  m rów k i — lu ­
dzie toczyły  sw ój żyw ot, sw ą w a lk ę  o by t 
tłu m io n ą  n a h a jk a m i kozackich  sotn i, p ła z a ­
m i g ra n a to w e j po lic ji i eg zek u c jam i gestapo. 
M iasto, k tó re  zaledw ie is tn ie je  132 la ta , m ia ­
sto  w yrosłe  z polskiego lnu  i w y n a lazk u  f r a n ­
cuskiego in żyn ie ra . T ak  w ięc  gdyby  nie len, 
ta  sk ro m n a  ro ś lin k a , o d z iew ająca  chłopów , w  
p a rc ian e  p o rtk i i zg rzebne koszule, ro ś linka , 
k tó ra  p o k ry w a ła  książęce sto ły  śn ieżn o -b ia ­
łym i o b rusam i, n ie  is tn ia ło b y  m iasto . A le jak  
to było — p osłucha jm y . O pow iedzą nam  o tym  
s ta re  d rzew a w  m ie jsk im  p a rk u , a dzw ony na 
w ieży koście lnej w y b iją  d a ty  i w spom nien ia .

K ongres w ied eń sk i p rzek re ś lił o sta teczn ie  
n iepodleg łość Polsk i. Z nów  po k ró tk im  ja ­
śn ie jący m  b lask iem  gw iazdy  N apo leona  w  o ­
k res ie  w olności, P o lsk ę  ro zd a rto  n a  trz y  czę­
ści. O kaleczone zw łoki p ań s tw a  sza rp a ły  szpo­
n y  cesarsk ich  orłów . B oh a te ro w ie  spod B oro ­
dino, S aragossy , W agram , L ip sk a  pow ędrow ali 
na  Z achód. Ci, k tó ry m  droższe by ły  w łasne  
m a ją tk i zosta li w  k ra ju  zab ieg a jąc  o ła sk i na 
ca rsk ich  dw orach  czy n am ies tn ik o w sk ich  p a ­
łacach. Żal było m ości h rab io m  zostaw ić  p rz e ­
pyszne pałace , se tk i p ań szczyźn ianych  dusz 
i w łasn e  lasy  pe łn e  dziczyzny jakże  sm ak o w i­
te j na p ań sk ich  sto łach . R ychło  ci co zostali, 
a w śród  n ich  n ie liczn i w ięcej o dobro  spo łecz­
ne  m yślący , u leg li duchow i czasu  i po d ję li po ­
chodnie  tr iu m fa ln eg o  pochodu k ap ita lizm u . 
B ardzie j p a tr io ty czn i, a w śród  n ich  m in is te r  
sk a rb u  książę  D ru ck i-L u b eck i, w id z ie li o d ro ­
dzen ie  P o lsk i w  je j od rodzen iu  ekonom icznym  
i rozw oju  p rzem ysłu . K ap ita lizm  ja k  dżum a 
zaraz ił w szystk ich . P o czą tk i X IX  w iek u  to 
jego ro zk w it w  K ró les tw ie  P o lsk im , i e k sp a n ­
sja  na  w schód , na  ca rsk ie  sio ła i m ias ta . O ile 
jed n ak  na zachodzie  E u ropy  k ap ita lizm  ro ­
dził się  w śród  m ieszczań s tw a  o ty le  w  Polsce 
g łów ną ro lę  odegra ło  z iem iaństw o  i pań stw o  
jak o  czynn ik  in ic ju ją c y  i w sp ie ra jący . R o ln i­
ctw o w kroczy ło  n a  now ą drogę. Z astosow ano  
now e m eto d y  u p ra w y  roli. P łodozm iany  i no ­
w e narzędz ia , jak  np. p ług  że lazny  ty p u  a n ­
g ielsk iego. W iększe zb io ry  tw orzy ły  p o d s ta ­
w y do rozw oju  p rzem y słu  ro lno-spożyw czego. 
W iejsk ie  ch a łu p y  zam ien iły  się w cuk row n ie  
i gorzeln ie. W ódka s ta ła  .się częścią lub  ca ł­
k ow itym  w y n ag ro d zen iem  d la  chłopa. K a p i­
ta ł zn a laz ł sw oje  m ie jsce  w  ak u m u lac ji. A k u ­
m u la c ja  k a p ita łu  to  p rzem y sł w łók ienn iczy , 
górn iczy  i ro lno -spożyw czy . P raw o  ru g o w an ia  
chłopa dało now e ręce  do p racy , a o d eb ran a  
z iem ia  now e te ren y  bogacen ia  się z iem iań - 
stw a. Z a lu d n iły  się m ia s ta , zw iększy ł się po ­
p y t n a  a r ty k u ły  ro lne . A ry s to k rac i ty p u  h r a ­
biego A n d rze ja  Z am ojsk iego  w y ty cza ją  now e 
drogi p o lsk iem u  z iem iaństw u . Ich  w yrazem  
je s t dążen ie  do k a p ita lis ty c z n e j p ro d u k c ji 
i ek sp o rtu  tow arów , u n ik a n ie  po lity k i i nie 
n a ra ż a n ia  się Pask iew iczow i. Im p o rt m aszyn  
z A nglii, F ra n c ji z a s tę p u ją  now o o tw ie ran e  
w a rsz ta ty  m. in. „B rac ia  E w an s” w  W arsza ­
w ie. p ro d u k u jące  k o tły  i m aszy n y  o raz  H. C e­
g ie lsk i w  P o znan iu . W  ro k u  1828 z in ic ja ty w y  
ks. D ruck iego -L ubeck iego  p o w sta je  w  W a r­
szaw ie B an k  P olsk i o k a p ita le  zak ładow ym  
30.000.000 zł. N ajw iększy  z is tn ie ją c y c h  18 
w śród k tó ry ch  zaledw ie 2/3 m ogło poszczycić 
się k ap ita łe m  zak ładow ym  pow yżej m iliona  
zło tych, ja k  B ank  S am u e la  A ntoniego  F ra e n -  
kla. K ro n en b e rg a  i P io tra  S te in k e lle ra .

P r z e m y s ł  r o z w i j a !  w  c z t e r e c h  o k r ę g a c h :
d o l n o ś l ą s k i m ,  b i e l s k i m ,  ł ó d z k i m  i b i a ł o s t o c k i m .  N a j ­
b l i ż s z y  n a m  t o  o k r ę g  ł ó d z k i ,  g d z i e  r e j  w o d z i ł  p r e z e s  
K o m i s j i  W o j e w ó d z k i e j  M a z o w i e c k i e j  R a j m u n d  R e m -  
b l i ń s k i .  Ł ó d ź  w  r o k u  1820 l i c z y ł a  o k .  800 m i e s z k a ń ­
c ó w  a w  r o k u  1028 j u ż  z  g ó r ą  4 t y s i ą c e .  L u d n o ś ć  
W a r s z a w y  w  1828 r, w z r o s ł a  d o  140 t y s .  z 88 t y s .  w  • 
r o k u  1817. W o k ó ł  Ł o d z i  p o w s t a j ą  n o w e  m i a s t a :  P a ­
b i a n i c e ,  A l e k s a n d r ó w ,  Z g i e r z ,  T o m a s z ó w .  D o g o d n e  
w a r u n k i  c e l n e  j a k i e  u z y s k a ł o  K r ó l e s t w o  w  r o k u  
1822 d l a  h a n d l u  z  R o s j ą ,  s t w o r z y ł y  s z e r o k i e  m o ż l i ­
w o ś c i  e k s p o r t u .  D u ż e  z a m ó w i e n i a  d l a  a r m i i ,  t o  
w p ł y w  n a  r o z w ó j  p r z e m y s ł u  w ł ó k i e n n i c z e g o  w  P o l ­
s c e .  M i ę d z y  r o k i e m  1820 a 1827 p r o d u k c j a  w ł ó k i e n ­
n i c z a  w z r o s ł a  4 0 - k r o t n i e .  N a j l e p i e j  r o z w i j a ł o  s i ę  s u -  
k i e n n i c t w o ,  o p a r t e  n a  k r a j o w e j  w e ł n i e .  W z r o s ł a  
i m i g r a c j a  s z c z e g ó l n i e  t k a c z y  z  Z a c h o d u ,  k t ó r y m  
r z ą d  u d z i e l a ł  p o ż y c z e k ,  z w a l n i a ł  z  p o d a t k ó w  i  s ł u ż ­
b y  w o j s k o w e j .  O g ó ł e m  p r z y b y ł o  o k .  30 —  50 t y s .  
i m i g r a n t ó w .  W p r o w a d z e n i e  s i l n i k ó w  p a r o w y c h  d o  
p r o d u k c j i  r o d z i  m a n u f a k t u r y  s c e n t r a l i z o w a n e ,  a 
d r o b n i  r z e m i e ś l n i c y  s p a d a j ą  d o  r o l i  r o b o t n i k ó w  n a ­
j e m n y c h .  N i e m c y ,  A n g l i c y ,  C z e s i ,  F r a n c u z i  s t a n o ­
w i l i  n i e l i c z n ą  a l e  d o b r z e  p ł a t n ą  g r u p ę  f a c h o w c ó w .

Z iem iaństw o  w  sw ych  do b rach  zak łada  fa ­
b ry k i, go rzeln ie , b ro w ary , cukrow nie . P o ­
w s ta je  now a k la sa  p ro le ta r ia t. W raz z n ią  ro ­
dzą się p ie rw sze  s tra jk i , p ierw sze  b u n ty  w y ­
zy sk iw an y ch  robo tn ików .

O kres p ro sp e rity  p rzem ysłu  w łó k ien n icze ­
go skończył się w raz  z u p ad k iem  P o w stan ia

MIASTO
ZE

LNU WYROSŁE
L istopadow ego. W roku  1832 po lityka  rządu 
cesa rsk ie j R osji zm ierza  do u trą c e n ia  ek sp o r­
tu  w yrobów  K ró les tw a . N ow a ta ry fa  celna 
do tk liw ie  u d e rzy ła  w po lsk ie  w łók ienn ic tw o .
W tak im  to o k res ie  zrodziło  się m iasto  Ż y ­
ra rd ó w  i m ech an iczn y  p rzem y sł ln ia rsk i.

PA N O W IE H ER B U  PO M IA N

D z i ś  G u z ó w  t o  k i l k a  d o m ó w ,  c u k r o w n i a  i z r u j ­
n o w a n y  p a ł a c  w  k t ó r y m  j e s t  G r o m a d z k a  R a d a  N a ­
r o d o w a ,  O l b r z y m i  p a r k  p e ł e n  s t a r y c h  w i e r z b ,  t o ­
p o l i ,  d ę b ó w ,  k a s z t a n ó w ,  z d e w a s t o w a n y  i  o p u s z c z o ­
n y .  P o  b ł o t n i s t e j  d r o d z e  s n u j ą  s i ę  o s o w i a ł e  g ę s i ,  
c o  c h w i l a  n a d j e ż d ż a  s a m o c h ó d  P K S - u  c z y  t a k ­
s ó w k a ,  a n a d  g o n t a m i  d a c h ó w  s t e r c z ą  a n t e n y  t e l e ­
w i z y j n e .

S t o  p i ę ć d z i e s i ą t  l a t  t e m u  G u z ó w  b y ł  w s p a n i a ł a  
r e z y d e n c j ą  m a g n a t ó w ,  p a ń s z c z y ź n i a n a  n ę d z a ,  p o ­
w o z y ,  p o l o w a n i a ,  u c z t y  b i e s i a d u j ą c y c h  h r a b i ó w ,  
k s i ą ż ą t  i k r ó l ó w .  P u s z c z a  J a k t o r o w s k a  j a k  c i e m n y  
p o s z a r p a n y  w e ł n i s t y  w a ł  o t a c z a ł a  z  t r z e c h  s t r o n  d o ­
b r a  j a ś n i e  p a n a  h r a b i e g o  F e l i k s a  Ł u b i e ń s k i e g o .  
R ó w n e  p o l a  p o k r y t e  g r z y w ą  z i e l o n y c h  z b ó ż  b i e g ł y  
h e n ,  a ż  p o d  c z a r n ą  l i n i ę  b o r u .  N a  s k r a j u  j e g o  r o z ­
s i a d ł y  s i ę  p a ń s z c z y ź n i a n e  w i o s k i ,  S t a r e  W i s k i t k i ,  
K o z ł o w i c e ,  R u d a  G u z o w s k a ,  o d  p ó ł n o c y  W o l a  M i e d -  
n i e w i c k a ,  C z e r w o n a  N i w a ,  K o r a b i e w i c e ,  Ż u k ó w ,  
S z c z a w i n e k .

P o ś r o d k u  p ó l  r ó w n y c h  z a g o n ó w ,  w y r a s t a ł  k ę p ą  
z i e l e n i  b o g a t e j  p a r k  a w  n i m  h r a b i o w s k i  p a ł a c  
k o n g l o m e r a t  e p o k i  s t y l ó w ,  z a l e ż n y c h  o d  g u s t u  ż y j ą ­
c e g o  w  n i m  d z i e d z i c a .  B a r o k  i  r e n e s a n s  t w o r z y ł y  
b u d o w l ę  w i e l k ą  i o k a z a ł ą  o  c i e m n y c h  k o r y t a r z a c h  
w i e l k i c h  p o k o j a c h  i w i e ż y c z k a c h  k r ó l u j ą c y c h  n a  
d a c h u .  F e l i k s  h r .  Ł u b i e ń s k i ,  k t ó r e m u  p o  ś m i e r c i  o j ­
c z y m a  d o b r a  t e  p r z y p a d ł y ,  z  r z a d k a  w  n i c h  b y w a ł ,  
p r z e b y w a j ą c  o d  n a j m ł o d s z y c h  l a t  n a  w y c h o w a n i u  
u  s t r y j a  s w e g o  k a r d y n a ł a  Ł u b i e ń s k i e g o .  P o  ś m i e r c i  
m a t k i  p r z y b y ł  w r a z  z  r o d z i n ą  d o  G u z o w a  w  r o k u  
1797, s p r z e d a j ą c  d o b r a  w  S z c z y t n i k a c h  b y  z a  n i e  
o d r e s t a u r o w a ć  m a j ą t e k  w  G u z o w i e .  N i e  z a n i e d b y ­
w a ł  j e d n a k  d z i a ł a l n o ś c i  p a ń s t w o w e j  a  w  l a t a c h  
K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  p e ł n i  f u n k c j ę  m i n i s t r a  
s p r a w i e d l i w o ś c i .  F e l i k s  Ł u b i e ń s k i  z o s t a w i ł  s i e d m i u  
s y n ó w  i t r z y  c ó r k i .  5 s t y c z n i a  1784 r o k u  p r z y c h o d z i  
n a  ś w i a t  p i e r w s z y  s y n  F r a n c i s z e k ,  o ż e n i o n y  w  r o ­
k u  1810 z P a u l i n a  P o t o c k ą ,  c ó r k ą  S e w e r y n a  P o t o c ­
k i e g o  z  S a p i e ż a n k i .  W  r o k u  1806 w s t ę p u j e  d o  p u ł k u  
C h e w a u x l e g e r ó w .  W r a z  z  n i m  p r z e b y ł  k a m p a n i ę  
p r u s k ą  i h i s z p a ń s k ą  w  s t o p n i u  k a p i t a n a .  D e p u t o w a ­
n y  n a  s e j m  w  r o k u  1812 i c z ł o n e k  R a d y  G e n e r a l n e j  
K o n f e d e r a c j i  N a r o d u  w  t y m  s e j m i e  z a w i ą z a n y .  
U m a r ł  w  r o k u  1825 z o s t a w i a j ą c  s y n a  K a z i m i e r z a  
p ó ź n i e j s z e g o  p u ł k o w n i k a  K r a k u s ó w .

D r u g i m  s y n e m  j e s t  T o m a s z  Ł u b i e ń s k i  u r o d z o n y  
29 g r u d n i a  1784 r o k u  w  S z c z y t n i k a c h .  S t u d i o w a ł  w  
W i e d n i u  a  n a s t ę p n i e  p r a c o w a ł  u  s t r y j a  s w e g o  P r o ­
t a  P o t o c k i e g o ,  w ł a ś c i c i e l a  80 o k r ę t ó w  w  O d e s s i e .  
O ż e n i ł  s i ę  z  K o n s t a n c j ą  O s o l i ń s k ą  c ó r k ą  J ó z e f a  O s o -  
l i ń s k i e g o  h r a b i e g o  i k a s z t e l a n a  p o d k o r o n n e g o  
i M a r i i  Z a l e w s k i e j .  O d  n i e j  o t r z y m a ł  d o b r a  R e j o ­
w i e c  k o ł o  L u b l i n a .  W  r o k u  1806 w s t ą p i ł  d o  p u ł k u  
C h e w a u x l e g e r ó w  —  g w a r d i i  N a p o l e o n a ,  W  r o k u  
1807 b r a ł  u d z i a ł  w  k a m p a n i i  p r u s k i e j ,  w  s z a r ż y  p o d  
S o m o s i e r r ą  p o d  P o ł o c k i e m ,  B e r e z y n ą .  D r e z n e m ,  
K u l m e m ,  L i p s k i e m .  P o  a b d y k a c j i  N a p o l e o n a  w s t ę ­
p u j e  d o  w o j s k a  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i m  w  s t o p n i u  

| g e n e r a ł a  a  w  r o k u  1816 p o d a j e  s i ę  d o  d y m i s j i .  W

r o k u  1822 w y b r a n y  z o s t a ł  d o  R a d y  W o j e w ó d z k i e j  
a  w  r o k u  1825 w y b r a n y  z o s t a ł  p o s ł e m  n a  s e j m .

P i o t r  Ł u b i e ń s k i  u r o d z i ł  s i ę  31 s t y c z n i a  1786 r o k u ,  
s t u d i o w a ł  w  W i e d n i u  a  n a s t ę p n i e  r a z e m  z e  s t a r ­
s z y m  b r a t e m  p r a c o w a ł  u s t r y j a  P r o t a  P o t o c k i e g o .  
W  r o k u  18H6 w y b r a n y  z o s t a ł  z  o k r ę g u  S o c h a c z e w -  
s k i e g o  k o m i s a r z e m  c y  w i l n o - w o j s k o w y m .  W  r o k u  
1807 c z ł o n e k  I z b y  A d m i n i s t r a c y j n e j .  K o m e n d a n t  
G w a r d i i  N a r o d o w e j  w  W a r s z a w i e .  W  r o k u  1808 s z e f  
s z t a b u  g e n e r a ł a  K o z i ń s k i e g o .  W  r o k u  1809 k o m e n ­
d a n t  m i a s t a  W a r s z a w y .  W  r o k u  1812 p o s e ł  n a  s e j m .  
S z e f  s z t a b u  w  M o d l i n i e  w  r o k u  1813, k a w a l e r  L e g i i  
H o n o r o w e j  i K r z y ż a  K o m a n d o r s k i e g o  V i r t u t i  M i l i -  
t a r i .  P o  k a m p a n i i  n a p o l e o ń s k i e j  o s i a d ł  w  G o l a c h  
p o w .  b ł o ń s k i e g o .  O d  r o k u  1826 p r e z e s  D y r e k c j i  
S z c z e g ó ł o w e j  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e ­
g o ,  n a  t y m  s t a n o w i s k u  p o z o s t a ł  p r z e z  36 l a t .

J a n  Ł u b i e ń s k i  u r o d z i ł  s i ę  27 l i s t o p a d a  1786 r o k u .  
W  r o k u  1812 k o m e n d a n t  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a  w  
w o j e w ó d z t w i e  m a z o w i e c k i m .  P ó ź n i e j s z y  w s p ó l n i k  
D o m u  H a n d l o w e g o  B - c i a  Ł u b i e ń s c y  i S k a .

H e n r y k  Ł u b i e ń s k i  u r o d z i ł  s i ę  11 l i p c a  1793 r o k u  w  
P r a d z e  w  c z a s i e  k i e d y  m a t k a  t a m  p r z e b y w a ł a  
w  o b a w i e  p r z e d  n a d c i ą g a j ą c y m i  P r u s a k a m i .  Z  d o ­
m u  w y n i ó s ł  s t a r a n n e  w y c h o w a n i e .  G u w e r n e r z y  
k s i ą d z  S z a n i a w s k i ,  p ó ź n i e j s z y  t ł u m a c z  k o d e k s u  N a ­
p o l e o n a ,  i  S t r ą c z y ń s k i  a t a k ż e  d o s k o n a ł y  p e d a g o g ,  
H o l e n d e r  z  p o c h o d z e n i a  —  R o l l e  w k ł a d a l i  n i e m a ł o  
w y s i ł k u  b y  s w e g o  u c z n i a  d o b r z e  p r z y g o t o w a ć  d o  
ż y c i a .  S t u d i o w a ł  w  s z k o l e  p r a w a ,  p r a c u j ą c  j e d n o ­
c z e ś n i e  w  M i n i s t e r s t w i e  S p r a w i e d l i w o ś c i ,  p o t e m  
s t u d i o w a ł  w  P a r y ż u .  J e ź d z i ł  t e ż  j a k o  w y s ł a n n i k  
r z ą d u  K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o  d o  D r e z n a ,  d o  
k r ó l a  s a s k i e g o .  W  r o k u  1825 w y b r a n y  z o s t a ł  d o  
s e j m u ,  a  z  c h w i l ą  g d y  t e n ż e  s e j m  u c h w a l a  u s t a ­
w ę  o  T o w a r z y s t w i e  K r e d y t o w y m  Z i e m s k i m  r o z ­
p o c z ą ł  p r a c ę  w  c h a r a k t e r z e  r a d c y .  W y j e ż d ż a ł  d o  
B e r l i n a  z  p o l e c e n i a  k s i ę c i a  D r u c k i e g o - L u b e c k i e g o  
g d z i e  o b s e r w o w a ł  d z i a ł a l n o ś ć  K a m p a n i i  M o r s k i e j ,  
k t ó r a  m i a ł a  b y ć  w z o r e m  d l a  B a n k u  P o l s k i e g o .

O b d a r z o n y  i n w e n c j ą  i t a l e n t e m  j a k o  g o s p o d a r z  
d ó b r  g u z o w s k i c h ,  s z y b k o  d ź w i g n ą ł  j e  z  r u i n y ,  b y  
w  r o k u  1841 w y k a z a ć  s i ę  j u ż  n i e m a ł y m  m a j ą t k i e m  
l i c z ą c y m  11 g o r z e l n i ,  b r o w a r ó w  i t a r t a k ó w ,  5 w i e l ­
k i c h  p i e c ó w ,  7 f r y s z e r e k .  2 w a l c o w n i e  ż e l a z a ,
1 c u k r o w n i  ( w  G u z o w i e ) ,  f a b r y k i  f a j a n s u ,  o r a z  85 
p r o c .  u d z i a ł e m  w  f a b r y c e  s t a l i .  R z u t k i ,  e n e r g i c z n y  
c o r a z  p o c h ł a n i a ł y  g o  n o w e  t o r y  o d  c u k r o w n i  p ł o -  
r i o z m i a n ó w  i  u p r a w  o k o p o w y c h  c z y  l n u  d o  k o l e i  
ż e l a z n y c h  w ł ą c z n i e .  Z  c h w i l ą  g d y  p o w s t a j e  B a n k  
z  r ą k  m i n i s t r a  s k a r b u  o t r z y m a ł  n o m i n a c j ę  d y r e k t o ­
r a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  a  w  l a t a c h  n a s t ę p n y c h  w i ­
c e p r e z e s a  B a n k u  P o l s k i e g o .  N a  t y m  s t a n o w i s k u  
p r a c u j e  d o  r o k u  1842 k i e d y  t o  p o  w p ł y n i ę c i u  r a p o r ­
t u  o s k a r ż a j ą c e g o  g o  d o  s e n a t u  i d o  n a m i e s t n i k a  
P a s k i e w i c z a ,  z o s t a j e  z w o l n i o n y  u k a z e m  z  z a j m o ­
w a n e g o  s t a n o w i s k a .  , , R a d c a  S t a n u  N a d z w y c z a j n y  
h r .  H e n r y k  Ł u b i e ń s k i  w i c e p r e z e s  B a n k u  P o l s k i e g o ,  
N a j m i ł o ś c i w i e j  z w o l n i o n y  z o s t a j e  o d  t y c h  o b o w i ą z ­
k ó w " .  W r a z  z  n i m  p o d o b n y  u k a z  o t r z y m u j e  i  p r e ­
z e s  L u b o w i c k i .

T a d e u s z  Ł u b i e ń s k i  u r o d z i ł  s i ę  19 g r u d n i a  1794 r o ­
k u  w  Ż e l e c h o w i e .  W  1809 r o k u  z o s t a j e  p o d p o r u c z n i ­
k i e m  w  a r t y l e r i i  K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o  a  w  1810 
w  p u ł k u  C h e w a u x l e g e r ó w .  W  r o k u  1821 w s t ą p i ł  d o  
S e m i n a r i u m  D u c h o w n e g o  w  K i e l c a c h .  S k o ń c z y ł  
K o l e g i u m  G e r m a n i c u m  w  R z y m i e  i  d o k t o r a t .  M i a ­
n o w a n y  p r z e z  p a p i e ż a  P r a ł a t e m  D o m u  J e g o  Ś w i ą ­
t o b l i w o ś c i ,  w r a c a  d o  K r a k o w a .  J e s t  c z ł o n k i e m  R a d y  
d o  S p r a w  D u c h o w i e ń s t w a  p r z y  K o m i s j i  R z ą d o w e j  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  p o t e m  o s i a d ł  w  d o b r a c h  
s w e g o  o j c a  w  W i s k i t k a c h  i p ę d z i ł  ż y w o t  p r o b o s z c z a .

O s t a t n i m  s y n e m  F e l i k s a  j e s t  J ó z e f  a  p o  n i m  t r z y  
c ó r k i  M a r i a ,  P a u l i n a  i R ó ż a .

Feliks  Ł ub ień sk i  po klęsce N apoleona i u ­
pad ku  K sięs tw a  W arszaw skiego  em ig ru je  
w raz  z synem  H en ryk iem  do D rezna  i P a r y ­
ża ale w  roku 1818 powrócił i zam ieszka ł  w  
K rakow ie .  Guzów rządzony by ł ze zm ienn ym  
szczęściem przez synów  F ran c iszka  i P io tra  
a po tem  córkę S k rzy ńsk ą  aż w  roku  1827 syn 
H enryk  spłacił braci oddając  w y k u p io n y  za 
posag żony m a ją te k  K az im ie rza  W ielka w  
pow. proszow ick im  b ra tu  Franc iszkow i a p a ­
łac w  W arszaw ie  i Ju ry sd y k c ję  Bielino pozo­
stałej rodzinie. W roku 1828 do G uzowa zjeż­
dża F e liks  Łubieńsk i ,  by  z da la  od życia m ie j ­
skiego i poli tycznego pędzić żyw ot do śm ie r ­
ci do roku 1848.

H en ry k  Ł ubieńsk i oczyścił m a ją te k  z d łu ­
gów, zbudow ał cukrow nię , u lepszył go sp od ar­
kę. W międzyczasie  został też d y rek to rem  
przem ysłow ym  B an ku  Polskiego i w raz  z b r a ć ­
mi założył Dom H and lo w y  B racia  Łubieńscy  
i Ska.

P o li tyk a  rządu K ró les tw a  Polskiego zm ie­
rzała a szczególnie jego m in is t ra  sk a rbu  k s ię ­

cia D ruck iego-Lubeck iego  do rozbudow y p rze ­
m ys łu  na feud a lny ch  podstaw ach .  B ank  P o l­
ski pow ołany  jako in s ty tu c ja  em itu jąca  p ie ­
niądz rozw inął działalność k redy tow ą  k ró tko  
i d ługo term inow ą. In ic jow ał też p rzem y sł  
rozw ija jący  się w  oparc iu  o m iejscow e s u ­
rowce. Na czele B ank u  Polskiego s ta ł  prezes 
książę L udw ik  Je lsk i ,  w iceprezesem  był J ó ­
zef Lubowicki,  p rzy jac ie l  Łubieńskiego, a d y ­
re k to ra m i  H en ryk  Ł ubieńsk i i Głuszczyński, 
p row adzący  dział k a n to ru  i kasy.

Jednocześnie  po w sta je  T ow arzystw o  W y ro ­
bów Zbożowych p row adzące  m ły n  p a ro w y  na 
Solcu, k tó rego  w spółzałożycie lam i są: h r  J a n  
Jez iersk i ,  hr.  J a n  Ł ub ień sk i  i hr. E d m u n d  
Kaczyński — prezes. K ap ita l is ty czny  p rz e ­
m ys ł rozw ija ł się szybko i gw ałtow nie. W



dn iu  9 s ie rp n ia  1830 r. zaw iązane zostało  T o­
w arzystw o  W yrobów  L n ian y ch  pod f irm ą  K a ­
rol Schol^z i Ska, k tó rego  udzia łow cam i są: 
h r. H en ry k  Ł ub ieńsk i, jego b rac ia  T om asz 
i J a n  o raz  w icep rezes B an k u  Polsk iego  Józef 
L ubow icki. Od tego dn ia  liczym y pow stan ie  
Ż y rardow a. S pó łka  po stan o w iła  w ykorzystać  
w ynalez ioną  m ech an iczn ą  p rzęd za ln ią  lnu  
francusk iego  w yn a lazcy  inż. F ilip a  de G ira rd  
i fab ry k ę  pobudow ać w  R udzie  G uzow skiej, 
w dob rach  Ł ub ieńsk ich , jako  żę tu  budu lec  
był darm o  i ludzie  do p racy  i n a jlep ie j u d a ­
w ał się len  w  p o b lisk ie j w si K ozłow ice.

Nie by ł to  zby t pom yślny  o k res  do rozw oju  
p rzem ysłu  ln ia rsk iego , skoro  w eźm iem y pod 
uw agę ogran iczone m ożliw ości ek sp o rtu  w y ro ­
bów  ln ian y ch  do R osji, rozporządzen iem  c a r­
sk im  o now ej u staw ie  celnej, m im o to w  p rz y ­
szłości w y ro b y  ży ra rd o w sk ich  tkaczy  zyskają  
w ie lu  nabyw ców  nie ty lko  w  R osji ca rsk ie j 
ale i E uropie .

P o w stan ie  L istopadow e zaskoczyło  R adę 
A d m in is tra cy jn ą  K ró les tw a  Polsk iego  jak  
i w ładze  B an k u  Polskiego. A ry s to k ra c ja  k tó ra  
p o g rzeb a ła  daw no m yśl o w olnej i n iep o d le ­
g łej P o lsce bogaciła  się p rz y jm u ją c  k a p ita li­
styczne  fo rm y  p ro d u k c ji. Z ak łócen ie  tego p o ­
rząd k u  rzeczy  było je j n ie  na  ręk ę  i p rz e ­
szkodą. S to su n ek  w ięc k la sy  k ap ita lis ty czn e j 
by ł w rogi do en tu z jazm u  pa trio tó w , k tó rzy  
w y s tąp ili zb ro jn ą  rę k ą  na  „m iłościw ego pana 
i w ład cę”.

Ł ub ieńsk i, k tó ry  w  czasach  K ró les tw a  P o l­
skiego w  życiu  po litycznym  w ie lk ie j ro li nie 
od g ry w ał nie zasług iw ał n a  pew no też  n a  to, 
by  uw ażać go za w ro g a  p o w stan ia  i n iep o d le ­
głości. M im o że sam  M aurycy  M ochnacki z 
ław y  se jm ow ej ju ż  po nocy listc .p rdow ej, z a ­
rzuc ił rodzinie Ł ub ień sk ich  „że chcie li doko ­
nać now ego ro zb io ru ”. S łow a te nie znalazły  
pok ryc ia  w  czynach , w ręcz  o d w ro tn ie , ta k  T o­
m asz  Ł u b ień sk i w  sto p n iu  g e n e ra ła  b ra ł u ­
dział w  w a lk ach  pod dow ództw em  C hłopic- 
k iego jak  i na jm łodszy  z n ich  Józef jak o  e ­
m isa riu sz  rząd u  tym czasow ego, za g ran icą  
b roń  i pożyczki dla p o w stan ia  zb iera ł. R ów ­
nież o jciec F e lik s  o d trą c ił zaszczyty  jak im i 
darzyć  go chcia ł c a r i żadnego s tan o w isk a  
ofiarow anego  nie p rz y ją ł i żył w  sw ym  gu- 
zow skim  m a ją tk u . P óźn ie jsze  la ta  i dalsza 
p raca  H e n ry k a  Ł ub ieńsk iego  w  B anku  P o l­
sk im  n iep rzy jem n ie  się d la  niego skończyły , 
k iedy  zarzucono  m u  sam ow olne dysp o n o w a­
n ie  m a ją tk ie m  b ankow ym , a le  b io rąc  pod u ­
w agę szerok ie  u p ra w n ie n ia  jego jako  jednego 
z d y rek to ró w  i p io n ie rsk ie  w ręcz  poczynan ia  
B anku  m ogły  m ieć  różny koniec. C ała  d z ia ­
ła lność B an k u  z chw ilą  jego o tw a rc ia  w  p ie r ­
w szych la ta c h  by ła  jed n y m  ryzyk iem  po zb a­
w ionym  dośw iadczen ia .

B ank  P o lsk i, jego d y rek to rzy  i p racow nicy  
pozostaw ili je d n a k  w ie lk ą  k a r tę  w  d z ie jach  
Polski. N ie jed n o k ro tn ie  łap y  ca rsk ich  n a ­
m ies tn ik ó w  chc ia ły  zdusić rozw ój B anku , 
k tó ry  n iem ały  w k ła d  m ia ł w  rozw ój p rzem ysłu  
i ro ln ic tw a  w  Polsce, a le  i też  n iem ało  w ro ­
gów  w e w n ą trz  k ra ju , k tó ry m  bliższe były  
ca rsk ie  zaszczyty  n iż sp raw y  polsk ie , o b o ję t­
nie m a ją c e  c h a ra k te r  gospodarczy, k u l tu ra l­
ny  czy po lityczny . B ank  kroczy ł jed n ak  zw y­
cięsko przez d ług ie  la ta .

29 lis to p ad a  1830 r. d y re k to r  H en ry k  Ł u ­
b ień sk i p rzeb y w a ł na  te re n ie  B anku  P o lsk ie ­
go. T u dob ieg ła  go w iadom ość, że w ybuch ło  
pow stan ie . P odz iem nym i p rze jśc iam i dosta ł 
się szybko do a p a r ta m e n tó w  księc ia  m in is tra  
D ruck iego -L ubeck iego . L ubeck i gdy usłyszał 
tę  w iadom ość s ta n ą ł nie w iedząc  co czynić. 
„Z rób  w aćp an  co chcesz”. N a to  Ł ub ieńsk i 
p o ro zu m ia ł się z p rezesem  R ady  A d m in is tra ­
cy jn e j — S obolew skim  i zażąda ł s trze lców  
p ieszych  4 p u łk u  do och rony  B anku . Ż o łn ie ­
rze p rzy b y li n ie  o r ie n tu ją c  się jeszcze kogo 
m a ją  słuchać . P osp ieszn ie  z e b ra ła  się też R ada 
A d m in is tra c y jn a  z k sięc iem  A dam em  C zarto ­
ry sk im  na  czele, i około północy  w  W ielk iej 
S ali S e s jo n a ln e j B an k u  odby ła  się n a rad a . 
B ra t Ł ub ieńsk iego  P io tr  w y b ra n y  zo sta ł na 
k o m en d an ta  G w ard ii N arodow ej, i z b ia łą  ko ­
k a rd ą  p o d k re ś la ją c  sw ą  odrębność  od pow ­
stań có w  zarząd z ił och ronę  B anku . S tąd  w ła ­
śn ie  z a rz u t M ochnackiego. R ad a  A d m in is tra ­
cy jn a  w y sła ła  jednocześn ie  b łag a ln y  lis t do 
ca ra  o d c in a jąc  się od pow stańców . Jed n o cze ­
śn ie  na w iadom ość, że b ra t  Józefa  L ub o w ic- 
kiego, M ateusz, w icep rezy d en t sto licy  i n a ­

czeln ik  zn ienaw idzone j po licji w ykonaw czej 
został pok łu ty  przez  pow stańców , Ł ub ieńsk i 
przy pom ocy zau fan y ch  ludzi J. B onattiegc  
i sw ego s ta n g re ta  F e rd y n a n d a  Z danow skiego, 
ciężko rannego  u k ry ł w  sw ym  pałacu  p rzy  ul. 
K ró lew sk ie j, a po tem  w ysła ł za gran icę. M i­
n is te r  w o jn y  F ran c iszek  M oraw ski, za reag o ­
w ał na  to n ak azu jąc  a resz to w an ie  Ł u b ień ­
skiego i L ubow ickiego. Ł ub ieńsk i został je d ­
nak  zw oln iony  jak o  poseł n a  se jm  z I c y rk u ­
łu  W arszaw y. S ejm  83 głosam i p rzeciw ko 30 
uchy lił p rzy trzy m an ie  skom prom itow anych . 
Sąd  K ry m in a ln y  jed n ak  26 s tyczn ia  uchy lił 
a re sz t i n ak aza ł dozór policji. L ubow ick i nie 
zo staw ił p rzy jac ie la  w  biedzie. S łał p e ty c je  
za pe ty c ją , że B an k  bez ta k ie j siły  ja k ą  je s t 
Ł u b ień sk i obejść  się n ie  m oże. P ro śb y  do rz ą ­
du narodow ego sp o tk a ły  się z odm ow ą „op i­
n ia  p u b liczn a  nie pozw ala  pow ołan ie  go do 
pe łn ien ia  obow iązków  w  B a n k u ”. W tedy to 
L ubow ick i zdobył się na  o sta teczn y  krok . Z ło ­
żył dym isję  na ręce m in is tra  sk a rb u  
A lojzego B iernackiego . D opiero  w ted y  B ie r­
nack i w n iósł odezw ę do R ządu  N arodow ego, 
że „u sun ięc ie  się w icep rezesa  L ubow ickiego, 
In s ty tu c ję  B ankow ą, ty le  dziś R ządow i po ­
m ocną, m ogłoby na  s tanow czą n a raz ić  s ta ­
g n ac ję”. R ząd p ostanow ił w ydać n a ty ch m ias t 
po lecen ie  K om isji W ojny „o d kom enderow a­
n ie” h r. H en ry k a  Ł ub ieńsk iego , będącego w 
tym  czasie w  w o jsk u  pow stańczym  za n am o ­
w ą p rzy jac ió ł do p e łn ien ia  obow iązku  d y re ­
k to ra  B anku . B ie rn ack i o decyzji zaw iadom ił 
Ł ubieńsk iego  lis tem : „w zgląd  na  obecne po­
łożenie k ra ju  i na  nag lące  onego po trzeby , 
oraz p rzek o n an ie  ile M u w  nich In s ty tu c ja  
B ankow a czynnie  k ie ro w an a , m oże być po­
m o cn ą”. Ł ub ieńsk i w ięc pow rócił na sto lec 
d y re k to rsk i czynnie  dop ilnow u jąc  jednocze­
śnie p ro d u k c ji p rochu  i zao p a trzen ie  w  żyw ­
ność w ojsk  pow stańczych . Za n ie fo rtu n n ą  
p rzy słu g ę  p rzy jac ie lsk ą  w yśw iadczoną L ubo- 
w ick iem u , n a ra z ił się spo łeczeństw u , ale d a l­
szą sw oją postaw ą, w  czasie pow stan ia , n a ­
p raw ił p o p rzedn i b łąd . T ym czasem  m łodszy  
z b rac i Józef o bdarzony  szerok im i pełnom oc­
n ic tw am i i pouczony  lis tem  B iernack iego  
„pożyczka ta  m a  n a  celu nie ty lko  zasilen ie  
sk a rb u  go tow izną  na  opędzenie  ta k  licznych 
w  w a lce  o n iepodleg łość w yd a tk ó w , lecz za ­
m ia rem  je j je s t obok tego, p rzez  n ad an ie  jej 
popędu  w  ca łe j E u ro p ie  w zbudzić  sym patię  
na  św ię tą  sp raw ę  naszą w e w szy stk ich  k r a ­
ja c h ”. P o w stan ie  n ie s te ty  upad ło , a w ie le  
b ro n i p rzerzucone j p rzez  g ran icę  dostało  się 
w  ręce p ru sk ie .

24 lipca  1833 r. ru szy ła  m ech an iczn a  fa b ry ­
ka ln u  w  osadzie Ż ira rd  pod k ie ru n k iem  d y ­
re k to ra  techn icznego  F ilip a  de G ira rd . F a ­
b ry k a  z a tru d n iła  300 robo tn ików , w yposażo ­
na b y ła  w  m aszy n ę  p a ro w ą  o sile 30 K M  i 14 
w a rsz ta tó w  p rzędza ln iczych . P rzezw ycięży ła  
ją  w  r. 1834 p rzęd za ln iczo -tk ack a  m a n u fa k tu ­
ra  L u d w ik a  G eyera , z a tru d n ia ją c a  400 ro b o t­
ników . S k ład a ło  się na n ią  10 tys. w rzecion , 
po ru szan y ch  m aszy n ą  p a ro w ą  i 180 ręcznych  
w a rsz ta tó w  tk ack ich .

Ż y ra rd o w sk ie  zak łady  n ie  sp e łn ia ły  jed n ak  
nadz ie i w łaśc ic ie li. D zięki s tan o w isk u  H e n ry ­
k a  Ł ub ieńsk iego  w  B an k u  Po lsk im , T o w arzy ­
stw o W yrobów  L n ian y ch  o trzy m u je  co raz  to 
now e pożyczki, k tó re  w  ro k u  1843 s ięg a ją  z a ­
w ro tn e j su m y  4 m in  zło tych. A le są to  ty lko  
pożyczki n ie zyski. W ycofu ją  się też ze sp ó ł­
ki, początkow o K aro l S cho ltz  i J a n  Ł ub ieńsk i, 
potem  H en ry k  Ł u b ień sk i i Józef L ubow icki. 
N ad  zak ład am i ży ra rd o w sk im i B ank  P o lsk i 
pow ołu je  R adę  G ospodarczą, k tó rą  k ie ru je  
J. E p ste in  p rzy  pom ocy ks. F. Ł ub ieńsk iego . 
I te  refo rm y , za rząd zen ia  n ie  odnoszą sk u tk u . 
Z ak ład y  pow iększa ją  deficy t i ch y lą  się do ru ­
iny. W drodze  licy tac ji B an k  zosta je  w ła śc i­
cielem  fa b ry k i a w  r. 1847 T ow arzystw o  W y­
robów  L n ian y ch  p rz e s ta je  is tn ieć . Jed n o cze ­
śn ie  Ł u b ień sk iem u  i L ubow ick iem u  w y toczo ­
ny zosta je  p roces o nad u ży w an ie  ;w ych u ­
p raw n ień  i sam ow olne  p o b ie ran ie  w ie lom ilio ­
now ych  pożyczek. W yrok sądu  je s t surow y. 
O bydw aj o sk a rżen i o trzy m u ją  po 4 la ta  w ię ­
zienia. W  ro k u  1853 p o w raca ją  do k ra ju , a Ł u ­
b ieńsk i z d a la  od czynnego  życia , u m ie ra  w  
roku  1883.

Z ak ład y  ży ra rd o w sk ie  13 m a rc a  1857 r. 
s ta ją  się  w łasnośc ią  a u s tr ia c k ie j spó łk i H ille 
i D itrich . P oczą tkow a osada  ro zw ija  się do 
rzędu  m iasteczek , a fa b ry k a  s ta je  się z cza­

sem jed n ą  z n a jw iększych  tego typu  w  E u ro ­
pie. Ż y ra rd o w sk ie  p łó tn a  po zn ies ien iu  g ra n i­
cy celne j m iędzy  K ró les tw em  a R osją  z n a j­
d u ją  szerok ie  ry n k i i zd obyw ają  w ie le  k r a ­
jów  w y ro b am i i w ysoką  m a rk ą  jakości. J e s t 
to je d n a k  d ru g a  po łow a X IX  w ieku . N owo 
w yrosła  k la sa  ro bo tn ików  dom aga się sw ych 
praw . R odzą się p ierw sze  b u n ty , p ierw sze 
s tra jk i. W ysoko nad  m ia s tem  rozciąga się 
ciem ny dym  fab ry czn y  i rodzą się chm ury . 
O bok fa b ry k  b u d u ją  się koszary  i s ta jn ie , dla 
K ozaków  i policji.

R ozw ój p rzem ysłu  w  K ró les tw ie  K ongreso ­
w ym , s tw a rza ł p o trzeb y  z a tru d n ie n ia  fach o w ­
ców. W łaściciele zak ład ó w  przem ysłow ych  
sp ro w ad za ją  ich z zag ran icy . To sam o z ja w i­
sko n a s tę p u je  i w  Ż yrardow ie . O sied la ją  się 
tu  tkacze  pochodzący z N iem iec i Czech. N a ­
p ływ  ich  w z ra s ta  za czasów  H illego  i D ittr i-  
cha. Od r. 1857 o b se rw u jem y  s ta ły  w z ro s t z a ­
tru d n ie n ia  w  ży ra rd o w sk ich  zak ładach . W r. 
1876 w  fab ry ce  p ra c u je  już 3350 robo tn ików , 
w  r. 1880 — 5600, a w  1882 r. 7300 robo tn ików . 
W r. 1876 s tosunek  cudzoziem ców  do m ie jsco ­
w ych w ynosił około 1 : 3. Na 3350 robo tn ików  
po lsk ich  p rzy p ad a ło  850 cudzoziem ców . M ia­
sto sta ło  się narodow ościow ym . N iem cy, C ze­
si, Żydzi, Polacy. Z tego n a jlep ie j uposażen i 
to  p rzybysze  z zag ran icy , z a jm u jący  w  w ię k ­
szości stan o w isk a  m a js tró w , n a jg o rze j u p o ­
sażeni to robo tn icy  polscy. N ędza i w yzysk  
za czasów  A u str iak ó w  d o p ro w ad za ją  ludz i do 
rozpaczy i b u n tu . W yrazem  tego je s t s t ra jk  
1883 jed en  z na jw ięk szy ch  w  k ra ju  a po tem  
w y p ad k i rew o luc ji 1905 r.

W latach osiem dziesiątych  fabryka żyrardowska  
jest w ielk im  przedsiębiorstw em , w  którym  rozbu­
dowano n ie tylko przędzalnictw o, ale i przędzalnię  
baw ełny, tkalnie, pończoszarr.ię i dział w yrobów  
w ełnianych . W 1876 r. w artość produkcji w ynosiła  
1.560.000 rubli, a w  r. 1882 — 2.500.000. W zrósł również 
eksport w yrobów  poza granicę K rólestw a, szcze­
gólnie do Rosji. D w ie trzecie produkcji pochłaniał 
eksport. M anufaktura żyrardow ska w yrosła do 
rzędu najw iększych  w  Europie. W każdym  w ięk ­
szym  m ieście Rosji pow stają przedstaw icielstw a w 
Petersburgu, K ijow ie, Ekatierenburgu (dzisiaj 
Sw ierdłow sk), Odessie i in. W yroby lniarskie pre­
zentow ane na w ielu  m iędzynarodow ych w ystaw ach  
zdobyw ają m edale i nagrody. W łaściciele fabryk  
wiodą bogaty tryb życia. Obok fabryki, otoczony  
parkiem , staje pałacyk fabrykanta. W podm iejskim  
lesie po drodze do w si Sokole, letni ,,pałac". Stra­
w iony pożarem  zostaw ia po sobie nazw ę okolicy  
przez d ługie lata. Dla urzędników  pobudow ano  
piękne pałacyki. Dla robotników, fabryczne domy. 
O czywiście, nie dla w szystkich. Pod patronatem  
Hillego i Dittricha fabryka wybudowała szpital 
i ochronkę. Gest fabrykantów  przyniósł im w iele  
rozgłosu, nie zm ienił jednak ogólnej sytuacji ro­
botników, Jak i całego m iasta. M iasto z zysków  
fabryki nie ma nic. Rozbudowuje się pow oli, cha­
otycznie. U lice grzęzną w  błocie. Przy n ich drew­
niaki o m ałych okienkach i ciasnych  izbach, ubo­
gich sklepikach i w arsztacikach ludności żydow ­
skiej. O siódm ej sygnałem  w zyw ała fabryka. 
Dzień pracy trwał 14 godzin, przeciętne zarobki 
w yn osiły  25, 30, 40 kop iejek  dziennie. W ykw alifiko­
w ani tkacze otrzym yw ali około 1,5 rubla dziennie. 
M iędzy m ajstram i N iem cam i, lepiej uposażonym i 
a robotnikam i polskim i w ybuchają nieporozum ie­
nia. Z arzew ie buntu k luje się pow oli. Ale Europa 
cała Już przejęta hasłam i socjalistycznym i. W P ol­
sce pow staje „Proletariat” . Odezwa w ydana przez 
pierwszą partię socjalistyczną dotarła i do Żyrar­
dowa. W zmogło to n ieprzychylne nastroje w  sto­
sunku do techników  obcych i w łaścicieli fabryki 
Jak i ich  opiekunów  carskiej policji i Kozaków. 
23 kw ietnia 1883 r. w ybuch ł p ierw szy strajk w  Ży­
rardowie.

Żądania robotników  konkretyzują się w  kilku  
punktach: usunięcie N iem ców  — inżynierów ,
szczególnie dokuczających robotnikom , zm niejsze­
nie czynszu za m ieszkania w  fabrycznych domach, 
przyw rócenie płac, poprzednio zm niejszonych. 
Strajk był odw etem  za obniżenie płac szpularkom . 
Od n ich  też w yszedł p ierw szy bunt i ogarnął całą  
fabrykę. Strajk został zaraz stłum iony przez gu­
bernatora w arszaw skiego N. M edema przy użyciu  
wojska, żandarm erii i Kozaków dońskich. W w al­
kach zginęło w ielu  tkaczy a czterech zostało ran­
nych. W następstw ie 37 robotników  zostało areszto­
w anych za podburzenie do strajku. _Po pięciu  
dniach strajk upadł, a fabryka ponow nie ruszyła. 
Po kilku  tygodniach, fabrykanci zapom nieli o sw o­
ich przyrzeczeniach, n ie zapom nieli Jednak o tym, 
by m ożliw ie szybko pozbyć się tych, którzy czyn­
nie stanęli w  obronie sw ych praw; Żandarmeria 
poczęła robić listy  „agitatorów ”, których po zw ol­
nieniu  z pracy odsyłano tam  skąd pochodzili. Tak 
w ięc m im o że strajk się dawno skończył pozostały  
represje. N ie ostatni to był bunt żyrardowskich  
+
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Jo an n a  d’A rc za życia sw ego by ła  w y k lę ta  
p rzez  K ościół rzy m sk o k ato lick i (k tó ry  ją  po 
k ilk u se t la tach  kanonizow ał) i jak o  czarow ­
n ica  spa lona  n a  stosie. F a k t, że Jo an n a  d ’A rc 
przez  p ięćset la t u zn aw an a  za „sługę sz a ta ­
n a ”, a w  X X  w. za „ św ię tą”, n a jle p ie j dow o­
dzi w arto śc i i n ieom ylności k lą tw  „n ieom yl­
n e j ^  S to licy  A posto lsk ie j.

Jo an n a  d ’A rc u rodziła  się  w  L o ta ry n g ii i 
by ła  sk ro m n ą, pobożną dziew czyną w ie jską , 
k tó ra  dzięk i sw ej n a d e r  w raż liw e j duszy  do­
zn aw ała  w idzeń.

W tym  czasie F ra n c ja  by ła  n iem al w  ca ­
łości opanow ana  przez A nglię. 15 -letn ia  J o ­
a n n a  n a s łu ch a ła  się opow iadań  o n iedo li lu ­

du francusk iego . G dy A nglicy  spalili je j ro ­
dzinną  w ieś, u zn a ła  to  za  znak  do rozpoczę­
cia dz ia łan ia . Po  w ie lu  p rzygodach , uznana 
za ob łąkaną , dopięła  w reszcie  tego, że dano 
je j kon ia , zb ro ję  i zap row adzono  do re z y ­
d en c ji k ró la , K ró la  znalaz ła  w  tłu m ie  dw o­
rzan , pom im o że n a  tro n ie  siedzia ł w  p rze ­
b ra n iu  k ró lew sk im  jeden  z dw orzan. K ró lo ­
w i ośw iadczyła: „ Jes tem  posłana  przez B o­
ga n a  pom oc T obie i K ró les tw u . K ró l N ie­
b iesk i z w ia s tu je  ci p rzeze  m nie, że będziesz 
nam aszczony  i u k o ronow any  w  R heim s” . W 
p o u fn e j rozm ow ie w y jaw iła  k ró low i jego  t a ­
jem n icę , jego  sk ry tą  w ątp liw ość , czy n a ­
p ra w d ę  je s t synem  K aro la  VI, ta jem n icę , 
k tó re j n ik t poza k ró lem  n ie  znał.

Po tych  dow odach  k ró l oddał ją  do b a ­
d an ia  sp ec ja ln e j kom isji. W edług w skazań  
b isk u p a  d ’E m b ru n a  b ad an o  czy Jo an n a  je s t 
dziew icą, gdyż w g zapew n ien ia  b isk u p a  zły 
d u ch  n ie  m oże w ejść  w  rozm ow ę z dz iew i­
cą. K om isje  w yda ły  p rzychy lne  opinie i za ­
żądały , aby  Jo a n n a  w pro w ad z iła  tra n sp o r t 
żyw ności do oblężonego O rleanu . Zgodziła się 
n a  to  i u jąw szy  b ia ły  sz tan d a r z liliam i w  
rękę , n a  b ia łym  ru m a k u , ru szy ła  n a  czele 
zb ro jnego  oddziału  brzeg iem  L oary , p iln u jąc  
p ły nących  rzek ą  łodzi, n a  k tó ry ch  złożono 
zapasy  p ro w ian tu . M iasto  było  otoczone 13 
fo rtecam i, lecz Jo a n n a  p o tra fiła  p rze jść  p rzez  
lin ię  ob lężniczą bez w alki.

Od te j pory  A nglicy  na  sam  w idok  J o a n ­
ny  p ie rzch a ją  w  popłochu. W ciągu  k ilk u  
ty g o d n i okolice L o ary  by ły  ju ż  oczyszczone 
od A nglików . Po tak ich  zw ycięstw ach  K aro l 
VI dał się Jo an n ie  w prow adzić  do R heim s, 
gdzie odbyła  się ko ronacja . Jo a n n a  s ta ła  p rzy  
w ie lk im  o łta rzu , je j tw a rz  ja śn ia ła  szczęś­
ciem , je j s ław a  ro zb rzm iew a ła  po F ra n c j i i 
obcych k ra ja c h . K ró l z a w a rł 4-m iesięczny  
rozejm . Jo a n n a  w łaśn ie  zdobyw ała  P ary ż , 
gdy k ró l d a ł ro zk az  odw rotu .

P odczas odsieczy m ia s ta  C om piegnes J o ­
an n a  zosta ła  w z ię ta  do n iew oli p rzez  k sięcia  
b u rgundzk iego , k tó ry  ją  sp rzed a ł A nglikom  
za 10 tysięcy  zło tych  ta la ró w .

W n iew oli A nglicy  znęcali się n a d  n ią  i od ­
dano  ją  pod sąd  duchow ny. P o d stęp n y m i p y ­
ta n ia m i i g roźbą to r tu r  usiłow ali o k ru tn i sę ­
dziow ie w ydobyć z n ie j w yznan ie  herezji. 
U łożono 12 p u n k tó w  oskarżen ia , k tó re  posła­
no do u n iw e rsy te tu  parysk iego . S ław ny  teo ­
log, T om asz de C ourcelles w  im ien iu  te j n a j ­
w yższej in s ty tu c ji n au k o w ej uzna ł Jo an n ę  
za n arzęd z ie  c za rta  i w ydał w yrok  p o tęp ia ­
jący . G dy go zaczęto czytać, a k a t za jechał 
z w ozem , Jo an n a , bo jąc  się śm ierc i w  p ło ­
m ien iach , odw oła ła  w m ów ione w  n ią  w in y  i 
grzechy . W tedy  sk azan o  ją  na  dożyw otn ie  
w ięzien ie , p rzy  czym zakazano  je j używ ać 
m ęsk ie j odzieży. O dprow adzono  ją  do w ię ­
zienia, ostrzyżono w łosy, u b ran o  w  sukn ię  
p oku tn iczą  i postaw iono  w a r tę  z 3 żołnierzy , 
w  te j sam ej celi k ład ąc  też zb ro ję  ry ce rsk ą  
Jo an n y . Z u ch w alstw o  strażn ik ó w  zm usiło  ją  
do p rzy w d zian ia  zbro i. W ów czas to  jak o  
n iep o p raw n ą  k ace rk ę  sądzono ją  po raz  d ru ­
gi. In k w izy to r pow iedzia ł do n ie j: „P o w ró ­
ciłaś do b łędów  i w ystępków , od k tó ry ch  
o d rzek łaś  się, jako  p ies pow’raca  do p lw oci­
ny. U suw am y cię p rzez  to, jak o  zgniłego 
członka od obcow ania z K ościołem  i odda­
jem y w ładzy  św ieck ie j” . 20 m a ja  1430 r. s p a ­
lono ją  na  stosie.

D ziew ica O rleań sk a  b y ła  o fia rą  fa n a ty c z ­
nego K ościoła rzym skokato lick iego .
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z w o j e ,  c z y l i  b i b l i o t e k a .  J e d n a k ż e  c e n t r a l n y m  z a i n ­
t e r e s o w a n i e m  B i b l i i  n i e  j e s t  c z ł o w i e k  l e c z  B ó g .  
B i b l i a  j e s t  k s i ę g ą  k s i ą g  i s k ł a d a  s i ę  z e  S t a r e g o  
i N o w e g o  T e s t a m e n t u .

I E R Z Y  A LE K S A N D E R

UCIECZKA
BOHATERA

— R ozgryzł już  m nie — s tw ie r ­
dził w  d u ch u  chłopiec. — D om y­
śla się w szystk iego . B rak  m u 
ty lko  dow odów . Chce b ym  m u 
sam  się p rzyzna ł. Od p ie rw sze j, 
chw ili się zd radziłem . N ie p o tr a ­
fiłem  zachow ać z im nej k rw i. 
T rzeba  było  od razu  się p rz y ­
znać N ik t bv  m nie te ra z  n ie  tr o ­
pił i n ie  dem askow ał.

I oto s tra c h  w zią ł się w  duszy 
ch łopca za b a ry  ze złością i ro ­
dzącym  się uporem .

— Nic m i n ie  zrobi ten  m ili­
c ja n t — k o n ty n u o w a ł w in o w a j­
ca w ew n ę trzn y  m onolog. — Nie 
m a p rzeciw ko  m nie żadnych  do­
w odów . On chce m nie za łam ać 
psych iczn ie  i dop row adzić  do 
sw ego kon fes jo n a łu . D la tego  tu  
przychodzi. D la tego  da je  m i na  
każdym  k ro k u  odczuć, że coś 
w ie. D obrze, p rzy jm u ję  w alkę . 
Zobaczym y k to  zw ycięży. O, już 
;ni w ięcej m ydło  n ie w y p ad n ie  
z r ą k  n a  tw ó j w idok . Ju ż  nie 
będę  d rża ł, ru m ien ił się i b le ­
dnął pod tw oim  w zrok iem .

— No to n a  raz ie  do w idzen ia . 
M yślę, że jeszcze będziem y m ieli

okazję  po rozm aw iać  ze sobą. 
P ra w d a ?

O ficer u śm iech n ą ł się i w y ­
szedł. Ja n e k  z p łaczem  rzu c ił się 
na tapczan . R azem  ze łzam i op u ­
ściła go złość i znik ło  zac ie ­
trzew ien ie . P ozostało  ty lko  u czu ­
cie w stydu . N agle zdecydow ał 
się. W yrw ał k a r tk ę  z zeszy tu  i 
n ap isa ł lis t do K om endy  P o w ia ­
to w ej MO, w  k tó ry m  p rzy zn a ł 
się do w szystk iego . N a dow ód 
p raw dziw ośc i sw ych  zeznań 
przy toczy ł p o d słu ch an ą  w  o b ó r­
ce rozm ow ę G rześkow iakow ej z 
B udzyńską  i w sk aza ł m ie jsce  w 
lesie, gdzie u k ry ta  jes t „ek sp e ­
ry m e n ta ln a  w y rz u tn ia ” . N a s tę p ­
n ie , k o rz y s ta ją -'  z n ieobecności 
rodziców  zap ak o w ał do teczki 
tro ch ę  jedzen ia  i p ien iądze  ze 
sw oje j sk a rb o n k i. W yniósł tecz ­
kę do stodoły  i u k ry ł ją  w  sło ­
m ie. P o stan o w ił po zap ad n ięc iu  
zm roku  opuścić n a  zaw sze w ieś. 
L is t w rzu c i do sk rzy n k i poczto­
w ej, jak  będzie  już daleko  stąd .

P rzy  k o lac ji z tru d e m  p o ­
w strzy m y w a ł cisnące m u się do 
oczu łzy. O to m oże po ra z  o s ta t­
n i w  życiu  w idzi o jca, m a tk ę  i 
m a lu tk ą  Zosię. N aw et się nie 
pożegna z n im i. A le tru d n o ...

— B ędę spał w  stodole n a  s ia ­
n ie  — ośw iadczył rodzicom  przy 
ko lac ji. — W  dom u je s t s tra szn ie  
duszno.

— T ylko zapa łek  ze sabą  n ie  
b ie rz  — ostrzeg ł ojciec.

*

Położył się n a  s ian ie  i czekał 
aż w  oknach  dom u pogasną  
św ia tła . C zekał i m yśla ł. O dzy­
w ały  się w  n im  jak b y  trz y  zu ­
pełn ie  odm ienne is to ty . Je d n a

ta k  szep ta ła  do jego św iadom o­
ści:

— W ariac ie , n igdzie  się z w io ­
sk i nie ru sza j i n ie  p rzy zn aw aj 
się do w iny . D ow ody p rzeciw ko  
B u d zyńsk ie j są n iezb ite . O los 
te j b ab y  się n ie  m a rtw . N ie zgi­
n ie . M a przecież re n tę  in w a lid k i 
w o jen n e j. W e W rocław iu  m iesz­
k a  je j córka. Może po jechać  do 
n ie j. A że się zachow yw ałeś 
p rzed  po ru czn ik iem  ja k  c h w ie j­
n a  trzc in a?  No i cóż z tego. P o ­
żar w iosk i i u ra to w a n ie  Irk i b y ­
ły  d o sta tecznym  w strząsem  d la  
ta k ie j w raż liw e j n a tu ry , jak  
tw o ja . Z resz tą  w  tw o im  w ieku  
g łup ie  re a k c je  o rgan izm u  na  
p o d n ie ty  zew n ętrzn e  są ca łk o w i­
cie w y tłu m acza ln e . P am ię tasz  
p o d słu ch an ą  n ied aw n o  rozm ow ę 
m a tk i z w ychow aw czyn ią  k la so ­
w ą? N auczycie lka  m ów iła  coś o 
w ie k u  p rzeko ry , o w zm ożonej 
d z ia ła ln o śc i ho rm onów , o gw ał­
tow nych  zm ian ach  w  tw o im  cie­
le, do k tó ry ch  n ie  zdążyłeś się 
jeszcze p rzyzw yczaić . P o stęp u j 
ty lko  rozsądn ie  a  s ław a b o h a te ­
r a  n igdy  cię nie opuści...

D ru g i głos w ew n ę trzn y  in a ­
czej s ta w ia ł sp raw ę :

— W ykonaj sw oje o s ta tn ie  p o ­
s tanow ien ie . S pa lonych  dom ów  
i zniszczonego d o b y tk u  ludzkiego 
już n ie  w sk rzes isz  a le  n ie  w olno 
ci pozw olić, aby  n iew in n a  k o ­
b ie ta  dźw igała  n a  sobie b rzem ię  
tw o je j w iny . W yślij lis t do m ili­
c ji i u c ieka j. N ie p ow in ieneś tu  
zostać. L udzie  b ęd ą  ci p lu li w  
tw a rz  i do końca  życia nie z a ­
pom ną tw o je j w iny . C ałe życie 
będziesz s ta ł pod p ręg ierzem  
hań b y . Ś w ia t je s t szerok i i p e ­
łen  m ożliw ości. W rócisz tu  jak

dokonasz now ych  w ie lk ich  czy ­
nów , ja k  będziesz  sław ny...

T rzeci głos g rzm iał:
— T chórzu , uciekasz. B oisz się 

spo jrzeć  w  oczy ludziom  i p o ­
w iedzieć im  p raw d ę . A le w iedz, 
że n a  tym  tw o je  ucieczk i się nie 
skończą. W  liście p rzy zn a łeś  się 
do w iny , jed n ak  w ą tp ię  czy 
w rzucisz  go do sk rzy n k i poczto ­
w ej. N a pew no  zadrży  ci ręk a . 
Zaw sze będziesz  człow iekiem  
g ię tk ie j w oli. Ś w ia t, ow szem , 
je s t pe łen  w ie lk ich  m ożliw ości, 
ale n ie  d la  tak ich , ja k  ty  ludzi. 
Z m a rn u je sz  się. Jeszcze raz  
p rzean a lizu j w szystko  i z a s ta ­
nów  się, jak  by n a  tw o im  m ie j­
scu  zachow ał się p raw d z iw y  b o ­
h a te r?

Ja n e k  w y jrz a ł przez szparę  w  
d rzw iach . W  ok n ach  dom u p o ­
gasły  św ia tła ... C hłopiec pow ziął 
decyzję. Poczuł, że spad ł z n ie ­
go jak iś  w ie lk i c iężar. Z akopał 
się w  słom ę i zasnął.

N aza ju trz  cała  w ieś zna ła  już 
im ię i nazw isko  p raw dziw ego  
podpalacza . D la J a n k a , by ł to, 
oczyw iście, ciężki dzień , bardzo  
ciężki. N ieszczęście ludzk ie , k tó ­
rego b y ł sp raw cą , zw aliło  się na 
jego głow ę w yzw iskam i, p rz e ­
k leń s tw am i i złorzeczen iam i. 
N iek tó rzy  z gospodarzy  chcie li 
go n a w e t b ić , a le m ilic jan c i czu­
w ali, ab y  n ie  poniósł żadnej 
k rzy w d y  n a  ciele.

C hłopiec jed n ak  n ie  żałow ał, 
że p rzy zn a ł się do w szystk iego , 
św iad o m o ść , że n iew in n i ludzie , 
n ie  b ędą  odpow iadać  za jego 
czyn, sp ra w ia ła  m u ulgę i łag o ­
dziła  c ie rp ien ia , jak ie  p rzeżyw a­
ła  jego dusza.

K O N I E C



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

W okresie  u rlopów , fe r ii, w ak ac ji w p łynęło  
do n as sporo  listów . P o s ta ram y  się, aby  n a  
n ie  odpow iedzieć, w  ko lejności. O czyw iście, 
że czasem  nasi C zyteln icy  dość d ługo czeka­
ją  n a  odpow iedź, bow iem  cyk l p ro d u k cy jn y  
tygodn ika  t rw a  3— 4 tygodnie . N iek tórzy  C zy­
te ln icy  n ie  p o d a ją  sw oich nazw isk  i d la tego  
„ sk azan i” są n a  d ług ie  oczekiw anie  n a  od ­
pow iedź, bo w  ru b ry ce  „R ozm ow y z C zy te l­
n ik a m i”'m o ż e m y  w  ciągu  tygodn ia  odpow ie­
dzieć zaledw ie k ilk u  osobom , a p rzec ież  l i ­
stonosz codziennie p rzynosi listy  do red ak c ji.

D zieci i m łodzież z p a ra f ii w arszaw sk ie j w 
liście sk ie ro w an y m  do ks. red . G orgola  p ro ­
szą o p rzyw rócen ie  d o d a tk u  dziec ięco-m ło­
dzieżow ego „S łoneczko”. R ozpa trzym y  W asze 
uw agi n a  ko leg ium  red ak cy jn y m , a o w y n i­
kach  w odpow iedn im  czasie pow iadom im y. 
P ro szę  je d n a k  uzbro ić  się w  cierp liw ość . C ie­
szym y się, że n a s i m łodzi C zyteln icy  sto łecz­
n i in te re su ją  się „R odziną”. P roszę  być z n a ­
m i w  k o n takc ie . P ozdraw iam y.

Je d n a  z naszych  C zyteln iczek p. Ja n in a  
N astu la  z Szydłow ca, k tó ra  o trzy m ała ' n a ­
grodę za „A n k ie tę” ogłoszoną przez nasz  ty ­
godnik , n ap isa ła  do re d a k c ji p rzy jem n y  list. 
P ozw olim y sobie p a rę  zdań  z tego lis tu  zacy­
tow ać. „W ierzę, że „R odzina” zdobyw a coraz 
w iększy m ir i w ziętość u ludzi. R ów nież w ie ­
rzę, że ludzie, poniew aż z reg u ły  są dobrzy, 
a ty lko  m oże przez  n ieśw iadom ość b łędn ie  
in te rp re tu ją  treść  „T ygodn ika” , pow oli od ­
k ry ją  jego w łaśc iw ą isto tę . Z u p e łn ie  źle się 
m a ją  Ci, k tó rzy  tak  na  zim no i z p re m e d y ­
ta c ją  po p isu ją  się tu p ec ia rs tw em  i zapędam i. 
M yślę, że i Oni się k iedyś z re h a b ili tu ją  a po­
w inn i dogłębnie  i szczerze p rzeana lizow ać  
sw ój sto su n ek  do K T I „R odzina” , do jego 
założeń i p ięknego  p ro g ra m u ”. P. N astu la  n a ­
p isa ła  rów n ież  w iersz , w  k tó ry m  dz ięk u je  
red ak to ro m  „R odziny” za t ru d  i w ysiłek  w 
redagow an iu . Szczerze p. N astu li d z ię k u je ­
m y i serdeczn ie  J ą  p o zd raw iam y .

P a n a  m gra  H en ry k a  M rów czyńsk iego  z 
K rak o w a  zapew n iam y , że jeże li p iszem y o 
b łędach  K ościoła rzym skokato lick iego  to  nie 
rob im y  tego  w z łej w ierze. P ro szę  zapoznać 
się chociażby  z n aszy m i no tam i, w  k tó ry ch  
odp ieram y n ies łu szne  uw ag i sk ie ro w an e  bądź 
to pod naszym  ad resem , bądź też  n ied o s trze ­
gan ie  nas, lub  odm aw ian ie  n am  kato lickości 
p rzez  p rasę  rzy m sk o k a to lick ą  w łaśn ie  w  do­
b ie  ekum enizm u.

P a n  M ichał K m ieciak  p ro s i o n ad esłan ie  
ty godn ika  „M yśl Spo łeczna”. N ieste ty  nie 
m ożem y spełn ić  P a n a  p rośby . P roszę  w  te j 
sp raw ie  zw rócić  się do a d m in is tra c ji „M yśli 
S po łeczne j” (W -w a, K rak o w sk ie  P rzed m ieś­
cie 62).

W szystk im  ty m  C zyteln ikom , k tó rzy  n a d e ­
sła li nam  pozd row ien ia  z w czasów  serdeczn ie  
dzięku jem y.

P an  S tan isław  B yczek z Ja s trz ę b ia -Z d ro ju  
po in fo rm ow ał nas, że m iejscow y duszp aste rz  
rzy m sk o k a to lick i pub liczn ie  z am bony głosił, 
że „R odzina” je s t p ism em  h e re ty ck im  i za­
lecał, że k to  n ab y ł ten  tygodn ik  m usi go sp a ­
lić n a ty ch m ias t. N ie p ie rw szy  to  ra z  zdarza 
się, że d u szp as te rz  z am bony zakazu je  czy ta ­
n ia  naszego tygodn ika . Je s te śm y  p rzekonan i, 
że n a s i O db io rcy  n a jlep ie j w iedzą, ja k  m a ­
ją  postąpić. K to raz  z e tk n ą ł się z naszym  
K ościołem , będzie  z N im  sym patyzow ał. P o ­
zdraw iam y.

W śród listów  znalaz ł się anonim , po d p isa ­
ny  in ic ja łam i BA, w k tó ry m  80-letn i C zy­
te ln ik  zap ew n ia  nas, że będzie  u m ie ra ł w 
K ościele rzy m sk o k ato lick im . Drogi P an ie . 
N ikogo nie w yciągam y z szeregów  w ie rn y ch  
K ościoła rzym skokato lick iego , jeżeli ludzie

g a rn ą  się do K ościoła P o lskokato lick iego  to 
rob ią  to  dobrow oln ie  i d la tego  n ie  m am y nic 
p rzeciw ko  tem u , aby  P an  pozostał w yznaw cą 
K ościoła rzym skokato lick iego . J e s t P an  p rz e ­
k onany  o tym , że „K ościół rzy m skokato lick i 
m a ra c ję  i chce P an  w  tym  K ościele 
u m ie rać”. N ie m am y nic p rzeciw ko  tem u, a 
P a n u  życzym y jeszcze d ług ich  la t życia.

P a ń s tw u  M ajch rom  z G d ań sk a-O liw y  dz ię ­
k u jem y  za lis t i serdeczn ie  pozdraw iam y.

Z w ierszy  n ad esłan y ch  przez p. B ogum iłę 
K. z Łodzi n ie  skorzystam y.

Pp. W ładysław ow i W ojciechow sk iem u z 
G d ańska-W isłou jśc ia , S tan is ław o w i B ilsk ie ­
m u z C zarnej k. Sędziszow a, F ranc iszkow i 
Szydełko z M ysłakow a odpow iadam y lis to w ­
nie.

K ilk u  C zy te ln ików  p rag n ie , aby  b liżej n a ­
p isać  o pow stan iu  p ierw szych  p a ra f ii K ościo­
ła  P o lskokato lick iego  w  USA. Są to  pp.: R. 
N ow ak z B ydgoszczy, T. K a rp iń sk i z K a to ­
wic, Z. K osińska  z K rak o w a.

Pod koniec ub iegłego stu lec ia  po g ard a  i 
lekcew ażen ie  okazyw ane P o lakom  na k aż ­
dym  k ro k u  p rzez  ir lan d zk ich  i n iem ieck ich  
d y g n ita rzy  rzym skokato lick iego  K ościoła w  
USA, zdz ie rstw a  i b ru ta ln e  tra k to w a n ie  p a ­
ra f ia n  ze s tro n y  w łasnych  i obcych księży, 
doszły do tego s topn ia , że w zbu rzy ły  lud po l­
ski i w yw ołały  b ie rn y  opór. B yli w śród d u ­
chow nych  ludzie  uczciw i i sz lachetn i, w  te j 
liczbie  ks. H odur, k tó rzy  p róbow ali przez 
sw e w ystąp ien ia  zm usić b iskupów  do s p ra ­
w ied liw ego  tra k to w a n ia  lu d u  polskiego i do 
u su n ięc ia  ja sk ra w y c h  nadużyć. Sądzili, że 
W atykan  zw róci n a  ich w y stąp ien ie  uw agę i 
ja k ą ś  n ap raw ę  sto su n k ó w  koście lnych  za rzą ­
dzi. Z w raca li się z odpow iedn im i p e ty c jam i 
do pap ieża . W aty k an  jed n ak  pozostał g łu ­
chym  n a  w szelk ie  w ołan ie . W ty m  czasie ks. 
H o d u r by ł d u szp aste rzem  w N anticoke. W i­
dział k rzy w d ę  lu d u , w  k tó reg o  obron ie s tan ą ł 
i od r. 1897 o b ją ł k ie ro w n ic tw o  duchow e 
„zb u n to w an e j” p a ra f ii  w  S cran to n . P ierw szy  
p ro g ram  te j n a m ia s tk i now ego K ościoła był 
b. u m ia rk o w an y  i obe jm ow ał n a s tęp u jące  
p u n k ty :

1) L ud  po lsk i m a być w łaśc ic ie lem  w szyst­
k ich  kościo łów  zbudow anych  i u trzy m y w a­
nych  przez  niego.

2) L ud  po lsk i m a m ieć p raw o  zarządzan ia  
m a ją tk a m i koście lnym i przez  kom ite ty  w y ­
b ran e  przez  członków  odnośnych p arafii.

3) L ud  po lsk i m a p raw o  w y b o ru  p robosz­
czów.

Ks. H odur u d a ł się do W atykanu , aby sk ło ­
n ić  pap ieża  do u s tęp stw  n a  rzecz, polskiego 
ludu . W iózł ze sobą po leca jące  listy  od ks. 
S to jałow skiego . P odróż ta  je d n a k  n ie  da ła  
pożądanych  sku tków . K a rd y n a ł L edóchow ski 
pow iedzia ł ks. H odurow i: — w raca j p rędko  
i sp am ię ta j to  sobie na zaw sze, że sto lica  
św ię ta  n ie  będzie  u s tan aw ia ła  osobnych 
p raw , an i osobnych b iskupów  d la  garśc i k a ­
to lików  polskiego pochodzen ia  w  A m eryce, 
sk azanych  n a  n iezaw o d n e  w ynarodow ien ie . 
Tę to  odpow iedź p rz e d s ta w ił ks. H o d u r po 
pow rocie  do A m ery k i zg rom adzen iu  p a ra f ia l­
nem u. P o tem  n a s tą p iło  w yk lęcie  ks. H odura  
(2.10.1898 r). Na Boże N arodzen ie  1900 r. ks. 
H o d u r o d p raw ił po raz  p ie rw szy  M szę św . w 
języ k u  polskim . L ud  w innych  m iejscow oś­
ciach S tan ó w  Z jednoczonych  pow oła ł do ży­
cia p a ra f ie  K ościoła N arodow ego. W r. 1§04 
odbył się p ie rw szy  Synod, na  k tó ry m  ks. H o­
d u ra  w y b ran o  b iskupem . S a k rę  p rzy ją ł ks 
H od u r z rą k  trzech  b iskupów  w U trechcie  
(H olandia) w  r. 1907. W P olsce p a ra f ie  K oś­
cioła N arodow ego pow sta ły  po p ierw szej 
w o jn ie  św iatow ej.

T ym , k tó rzy  zam ie rza ją  coś w iecej dow ie­
dzieć się o h is to rii K ościoła N arodow ego p o ­
lecam y „H isto rię  K ościoła P o lsk o k a to lick ie ­
go” ks. d r S zczepana W łodarskiego, k tó rą  
m ożna nabyć w W ydaw nictw ie  L ite ra tu ry  
R e lig ijn e j w  W arszaw ie , ul. W ilcza 31. C ena 
k siążk i 40 zł.

SPRAWY DZIWNE I CIEKAWE
W m a ły m  a ng ie lsk im  kośc ió łku  p ro ­

boszcz w  czasie sw ego  kazan ia  za u w a ży ł  
ja k iś  n iepokó j  w  kościele. Spo jr za ł  w  górą
i k u  s w e m u  p rzerażen iu  zauw aży ł ,  że jego  
s y n  s to i na  chórze i za ję ty  jes t  b o m b a f -  
d o w a n ie m  w ie rn y c h  kasz tanam i.

Z a n im  ks ią dz  zdołał go skarcić, chłopiec  
zaw oła ł z  chóru:

— M ó w  dalej kazanie ,  ojcze, ja ju ż  się 
postaram , aby w ie rn i  nie spali.

¥■

U sc h y łk u  sw ego  życia  Ross in i  z  w i ę k ­
s z y m  za m iło w a n ie m  n iż  m u zy c e  oddaw ał  
się p rzyrzą dzan iu  różnych  p o tra w  i ko le ­
gów  p r z y jm o w a ł  w  kuchn i.  G d y  p ew nego  
razu  je d e n  z  nich rozw odz ił  się nad  p ię k ­
nością opery  Rossin iego „C yrulik  S e w i l ­
ski", k o m p o zy to r  za ję ty  przyrząd za n iem  
pasz te tu  zawołał:

— E, co ta m  C yru lik ,  sp róbu jesz  p a sz te ­
tu, to dopiero będziesz  w iedzia ł,  ja k i  ze  
m n ie  m is trz .

*

T ris t ia n  Bernard, d o w ied z ia w szy  się, że 
jednego  z jego zn a jo m y c h  zabił piorun,  
powiedział:

— Biedak!  R zeczyw iśc ie  za u w a ży łe m ,  że 
w  osta tn ich  czasach k iep sko  w yglądał.

*

K toś  posłał W o l te ro w i  tragedie do zao­
pin iow ania . Po p rze c zy tan iu  rękop isu  
W olter  powiedział:

— O w iele  ła tw ie j  jes t napisać złą t r a ­
gedię, n iż  pow iedzieć  o n ie j  coś dobrego.

*

O idea lne j m iłości S h a w  powiedział:
— Idea lną  m iłośc ią  je s t  m iłość listowna

*

G d y  F lauberta  zapy tano ,  ja k ie  w o li  k o ­
b ie ty ,  m ą d re  czy  głupie, odpowiedzia ł:  — 
Takie ,  k tóre  zdają  sobie sprawę ze sw ej  
g łup o ty  i te, k tó re  n ic  nie w iedzą  o sw o je j  
mądrości.

„H IST O R IA  PA P IE S T W A " t. I  do 1073 r. 
do nab y c ia  w k ioskach  „R u ch u ” i w  n a ­
szym  w y daw n ic tw ie . C ena 35 zł. A u to r, 
ks. d r  S. W łodarski, w  oparc iu  o naukow e 
do kum en ty  p rzed s taw ia  ob iek tyw n ie , c ie­
k aw ie  i ja sn o  sy lw etk i w szystk ich  p a p ie ­
ży p ierw szego tysiąc lec ia . K ażdy  ch rześc i­
jan in  i człow iek k u ltu ra ln y  w in ien  tę 
k siążkę  p rzeczytać.

W R Z E S I E Ń

N 19 15 po Zesł. D ucha św., 
Jan u areg o , K o n stan c ji

P 20 E ustachego , D ionizego

W 21 M ateusza  Ap.

s 22 M aurycego, Ł ad y sław a

c 23 L ina, B ogusław a

P 24 T ekli, G e ra rd a

s 25 A ure lii, D ym itra



^ ^ J U G O S Ł A W I A  Jk
K ra j cu ao w n y ch  k ra jo b razó w , 
p ięk n y ch  ko b ie t i s ta ry c h  za ­
by tków . P ow yżej zam ieszczo­
ne  fo tosy  pochodzą z ju gosło ­
w iańsk iego  „R ev iew ” i p rz e d ­
s ta w ia ją  p iękno  m iast tego 

k ra ju .

O ło  bu łg arsk i k ra jo b ra z  

i p rzem ys ł

CO NOWEGO W BUŁGARII?
W  r a m a c h  m i ę d z y n a r o d o w e g o  p o d z i a ł u  p r a c y  w  

d z i e d z i n i e  p r z e m y s ł u  m a s z y n o w e g o  m i ę d z y  k r a j a ­
m i  —  c z ł o n k a m i  R W P G ,  L R O  s p e c j a l i z u j e  s i ę  w  
p r o d u k c j i  w ó z k ó w  a k u m u l a t o r o w y c h .  S t w o r z y ł o  t o  
m o ż l i w o ś c i  p r z e k s z t a ł c e n i a  s i ę  B u ł g a r i i  w  j e d n o  
z n a j w i ę k s z y c h  p r o d u c e n t ó w  w ó z k ó w  a k u m u l a t o ­
r o w y c h  w  E u r o p i e .  D l a  z e p e w n i e n i a  p r o d u k c j i  w ó z ­
k ó w  a k u m u l a t o r o w y c h  i m o t o r o w y c h  n i e z b ę d n e j  
p o m o c y  n a u k o w o - b a d a w c z e j  i d o ś w i ą d c z a l n o - k o n -  
s t r u k c y j n e j  z o s t a ł  u t w o r z o n y  s p e c j a l i s t y c z n y  i n s t y ­
t u t  n a u k o w o - b a d a w c z y  N I P K I E M D ,  w  k t ó r y m  p r a ­
c u j e  p o n a d  800 o s ó b .  O d  19G4 r o k u  B u ł g a r i a  p r o ­
d u k u j e  w ó z k i  a k u m u l a t o r o w e  w s z y s t k i c h  r z ę d ó w ,  
z u n i f i k o w a n e  p o  l i n i i  R W P G ,  e k s p o r t u j ą c  p o n a d  
20 t y p ó w .  P r z y g o t o w u j e  s i ę  d o  p r o d u k c j i  p o n a d  40 
n o w y c h  r o d z a j ó w  w ó z k ó w  a k u m u l a t o r o w y c h  I m o ­
t o r o w y c h .  W  19GG r .  L R B  b ę d z i e  w  s t a n i e  e k s p o r t o ­
w a ć  w s z y s t k i e  t y p y  w ó z k ó w  a k u m u l a t o r o w y c h  w g  
z a t w i e r d z o n e j  p r z e z  R W P G  n o m e n k l a t u r y .

P o d j ę t e  z e  s t r o n y  L R B  w  z w i ą z k u  z e  s p e c j a l i z a ­
c j ą  w  d z i e d z i n i e  p r o d u k c j i  w ó z k ó w  a k u m u l a t o r o ­
w y c h  z o b o w i ą z a n i a  z a s p o k o j e n i a  z a p o t r z e b o w a ń  n a  
t e  w ó z k i  w  7 S R R ,  C S R S  i W R I ,  s t w a r z a  j a s n e  p e r ­
s p e k t y w y  r o z w o j u  t e j  d z i e d z i n y  p r o d u k c j i  w  L R B -  
P e r s p e k t y w y  t e  z n a j d u j ą  n a j w y r a ź n i e j s z e  o d b i c i e  
w  w y t y c z n y c h  h i s t o r y c z n e g o  V I I I  Z j a z d u  B P K .
N a k r e ś l o n e  k o n t r o l n e  c y f r y  n a  r .  1970 —  *10 000
s z t u k ,  1980 r .  120 000 s z t u k  —  s t w a r z a j ą  w a r u n k i  d l a  
z o r g a n i z o w a n i a  n o w o c z e s n e j  e k o n o m i c z n i e  c e l o ­
w e j  p r o d u k c j i ,  o p a r t e j  n a  p o s t ę p o w y c h  f o r m a c h  
o r g a n i z a c j i .  D l a  z a b e z p i e c z e n i a  w y z n a c z o n e j  p e r ­
s p e k t y w y  w  L R B  p o d e j m o w a n e  s ą  n i e z b ę d n e  ś r o d ­
k i  w  c e l u  s t w o r z e n i a  n o w y c h  m o c y  p r o d u k c y j n y c h  
i w p r o w a d z e n i a  d o  p r o d u k c j i  n o w y c h  t y p ó w  w ó z ­
k ó w  a k u m u l a t o r o w y c h  i  m o t o r o w y c h .  D n i a  5 
p a ź d z i e r n i k a  1963 r .  u r u c h o m i o n e  z o s t a ł y  n o w e  z a ­
k ł a d y  p r o d u k c j i  w ó z k ó w  a k u m u l a t o r o w y c h  —  Z a ­
k ł a d y  i m .  6 W r z e ś n i a  w  S o f i i ,  o  r o c z n e j  w y d a j n o ś ­
c i  13 500 s z t u k .  W  s t a d i u m  o p r a c o w a ń  z n a j d u j e  s i ę  
r o z b u d o w a  z a k ł a d ó w  t a k ,  a b y  w  r o k u  1967 i c h  w y ­
d a j n o ś ć  w z T o s ł a  d o  27 000 s z t u k  r o c z n i e .  W  s t a ­
d i u m  p r o j e k t ó w  s ą  n o w e  z a k ł a d y  w  m i e j s c o w o ś c i  
Ł o m  o  r o c z n e j  w y d a j n o ś c i  30 GOO s z t u k .  P r z e w i d u j e  
s i ę  o d d a n i e  i c h  d o  u ż y t k u  w  l a t a c h  196"?— 1968. O d  
1964 r o k u  s p e c j a l i z u j ą  s i ę  w  p r o d u k c j i  w ó z k ó w  a k u ­
m u l a t o r o w y c h  i  m o t o r o w y c h  z a k ł a d y  b u d o w y  m a ­
s z y n  w  R u s o  o  r o c z n e j  w y d a j n o ś c i  10 000 s z t u k .  
W  o k r e s i e  1966— 1967 p r z e w i d u j e  s i ę  r o z b u d o w ę  z a ­
k ł a d ó w  i  o s i ą g n i ę c i e  w y d a j n o ś c i  25 000 s z t u k  r o c z ­
n i e .  W  o k r e s i e  d o  1970 r .  p l a t f o r m o w e  w ó z k i  a k u ­
m u l a t o r o w e  i  m o t o r o w e  b ę d ą  p r o d u k o w a ł y  z a k ł a ­
d y  w  S o f i i ,  k t ó r y c h  m o c  z  8000 w z r o ś n i e  w  r .  1970 
d o  12 000 s z t u k .  J e d n o c z e ś n i e  z  r o z w o j e m  t y c h  z a ­
k ł a d ó w  r o z w i j a j ą  s i ę  w y s p e c j a l i z o w a n e  z a k ł a d y  k o ­
o p e r a t y w n e  p r o d u k u j ą c e  p o s z c z e g ó l n e  a g r e g a t y ,  
w y r o b y ,  w ę z ł y  i  d e t a l e ,  w s t a d i u m  p o g ł ę b i e n i a  j e s t  
s p e c j a l i z a c j a  i  k o o p e r a c j a ,  p r z e w i d u j ą c a  b u d o w ę  
z a k ł a d ó w  p r o d u k u j ą c y c h  m e c h a n i z m y  k i e r o w a n i a ,  
e l e m e n t y  u r z ą d z e ń  h a m u l c o w y c h  i t d .  Z a k ł a d y  p o d ­
s t a w o w e  z m i e n i a j ą  s i ę  w ł a ś c i w i e  w  m o n t a ż o w e ,

W  w y n i k u  b r a t n i e j  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j  
m i ę d z y  k r a j a m i  —  c z ł o n k a m i  R W P G  w  k r ó t k i m  
o k r e s i e  c z a s u  L R B  s t a n i e  s i ę  j e d n y m  z  n a j w i ę k ­
s z y c h  p r o d u c e n t ó w  w ó z k ó w  a k u m u l a t o r o w y c h  
i  e l e k t r y c z u y c h  n a  ś w i ę c i e .

Z  M A T .  B U Ł G .  O Ś R O D K A  K U L T .

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m  R e d a k t o r  n a c z e l n y  —  K s .  m g r  T a d e u s z  G o r g o l ,  O p r a c o w a n i e  g r a f i c z n e  — J a n u s z  
C h o d a k .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31.  T e l .  2 8 - 97-8 4 :  29 -26-43.  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  
p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i  D e l e g a t u r y  , . R u c h “ . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  
i  W y d a w n i c t w  . R u c h “ , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  d o  10 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 z ł .  p ó ł r o c z n i e  — 52 z ł ,  r o c z n i e  — 104 z ł .  P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  4*0% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. t e l .  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  1-6-300024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w’y n o s i :  d l a  E u r o p y  7 | .  
19.70 D M ,  23,40 N F ,  1.13,6 Ł ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 $ :  d l a  A u s t r a l i i  2.10 ,5 Ł A ,  20,4 Ł £ ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290.
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